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Marszałek Czang Kai Szek prowadzi 4 dywizje piechoty 


"TIE" TSIN. Wojska japoń* 
skie zajety dwie miejscowości w 
pobliżu Pekinu, które Chińczy” 
cy-obsadzili wojskiem .wbrew 
„gorączkowemu układowi o za- 
wieszeniu broni. 

PEKIN. Władze chińskie do” 
noszą, że pod Wang-Ping roz- 
gorzała ponownie poważna bi- 
twa. Japończycy zaatakowali nie 
zwykle gwałtownie miasto, któ- 
re. przed tym zajęły wojska chiń 


skie. - 

PEKIN. Wojska japońskie 
zjawiły. się ponownie przed 
Wangping i otoczyły to miasto. 
W/ładze-chińskie w Pekinie zam 
knęły bramy miasta, wzmocniły 
straże i zawiesiły komunikację 
kolejową. . 

Równócześnie chińskie depe- 
sze urzędowe doniosły o silnej 
koncentracji wojsk wzdłuż wiel 


Tien - Tsin, 2 pociągi przekro- 
czyły już granicę. 

TOKIO: Ministerstwo Woj: 
ny komunikuje: Walki pomię- 
dzy wojskami chińskimi i japoń. 
skimi wznowiły się o godz. 19. 
Chińczycy otworzyli ogień na 
północ od m. Lukasiao. Pięć 
pułków chińskich, znajdujących 
się ha' prawym brzegu rze 
ung - Ting - Ho, ostrzelało o- 
ecne stanowiska japońskie o- 
gniem artyleryjskim. 

_»Linia kolejowa Pekin — Mug 
den jest przerwana. Marszałek 
Czank-Kai-Szek zarządził mobi- 
lizację całego lotnictwa oraz 
marsz. 4 dywizji w kierunku pół 


nocnym. Koncentracja tych dy 
wizyj została zarządzona w pro 
wincji Honan. 

Z Tientsinu donoszą, że ok. 
godz. 22ej na zachód od Luku 
sziao miała miejsce wielka bi- 
twa. Wojska płk. Mitaguszi, 
który prowadził je osobiście do 
natarcia, wyparły Chińczyków 
z ich stanowisk. Chińczycy stra 
cili 22-ch zabitych. * ż 

Minister wojny zwołał na na 

zwyczajną naradę wyższych do- 
wódców wojsk japońskich, prze 
bywających w Tokio. Z rana od 
była się narada w ministerstwie 
spraw zagranicznych. Panuje za” 
niepokojenie co do losu wojsk 
japońskich w obszarze Luku 
sziąo, które nie jest silne licze- 
bnie, i zachodzi obawa, że mogą 
być otoczone przez liczniejsze 
wojska chińskie. 
, Koła japońskie dają wyraz 
zywemu  zaniepokojeniu, jeśli 
chodzi o dalszy rozwój wyda- 
rzeń.. 

PEKIN. Dwa pociągi z żoł- 
nierzami - japońskimi przybyły z 
Tientsinu do Feng- Tai, skąd 
wyruszyły w różnych ' kięrun- 
kach, przypuszczalnie w celu o- 
toczenia Pekinu, Przybyły rów- 
nież pociągami czołgi, samocho- 
dy pancerne, działa polowe i ka 
rabiny maszynowe. 

Oddział w sile 100 żołnierz 
japońskich pojawił się w pobl 
zu elektrowni pekińskiej, znaj- 
dującej się w odległości 15 km 
od miasta. 

Wedle doniesień chińskich, 
Japończycy wysłali w kierunku 
Tientsinu kilka oddziałów woj- 


Zawieszenie kontroli granicznej 
zakomunikowała Francja Kom. Nieint. 


PARYŻ. Agencja Havdsa po tworzenie na granicy francus- 
daje, że decyzja rządu francus'|kiej takiej samej sytuacji jaka 


kiego o zawieszeniu z dn. 13 li- 
pea kontroli granicznej zakomu 
nikowana została w sobotę Ko- 
mitetowi Nieinterwencji przez 
ambasadora Corbin. 
"Zarządzenie to ma na celu wy 


powstała od kilku dni na grani 
cy portugalskiej, gdzie z inicja 
tywy rządu w. Lizbonie nie jest 
już wykonywana kontrola przez 
obserwatorów angielskich, 


"Wódz reksistów Degrelle 


skazany na 4 miesiące wiezienia 
BRUKSELA. Trybunał kar- jnione w stosunku do b. prem. 


ny skazał przywódcę reksistów |Menri 


Jaspara.  Skarżącemu 


Degrella na 4 miesiące więzienia |przyznano powództwo cywilne 
z zawieszeniem na lat 5 i 700 fr.|w wysokości symbolicznego fra 
grzywny za oszczerstwo popeł:|nka. 


Poszukiwania Amelii Earhart 
ciągle bez rezultatu 


SAN FRANCISKO. Kolpor- 


Według ostatnich, oficjal 


towane ostatnio wiadomości, ja|nych doniesień, pochodzących 
koby znaleziono w odległości |od pancernika „Colorado” nie 
130 mil na południowy wschód przejęto wczoraj żadnych sygna 
od wyspy Rowland szczątki sa- łów radiowych lotniczki ani też 


molotu Amelii Earhart, okazały 
się nieprawdziwe. 


nie odkryto nigdzie szczątków 
jej samolotu. 


skowych z Mandżurii. 

SZANGHAJ. Z, polecenia 
ządu nankińskiego, 4 dywizje 
pierwszej armii chińskiej, będą- 
cej doborowym wojskiem, nad 
którą to armią sprawuje szefo- 
stwo marsz. Czang - Kai - Szek, 
— rozpoczęły marsz na północ, 
osuwajac się wzdłuż linii kole” 
owej Pekin — Hankeou. 


rządził ostre pogotowie mobilijpomiędzy Pekinem a Chinami 
zacyjne chińskich sił zbrojnych |południowymi zostały przerwa 
powietrznych i wydał polecenie | 1e W Pekinie wzniesiono bary 
radzie politycznej prowincyj |lady. Po mieście kursują sama 
Hopei i Czahar, aby „przeciw-|chody ciężarowe z żołnierzami 
stawiała się wszelkim prowoka: |chińskimi. Władze chińskie w 
ciom”. szkodzły kilka kilometrów toru 

SZANGHAJ. Armia kwantu |l olejowego, aby utrudnić posu 
ska postanowiła skierować 20|wanie się Japończyków. Japoń+ 
tysięcy żołnierzy japońskich na|czycy zrobili to samo w pobli 


Marsz. Czang - Kai - Szek za: |południe do Wielkiego Muru. |żu stacji Feng — Taf 


PEKIN. Połączenia kolejowe, 


Święto Morza w Gdyni 


rozpoczęło się przy udziale tłumów przyjezdnych 


W/ sobotę w pierwszym dniu 
„Święta Morza” Gdynia przybra 
ła od rana odświętny ląd. 
Ulice, domy i wystawy AA hoa z 
bogato prżyrano Źlagami o, bar 
wach narodowych i-arygita!ny- 
mi dekoracjami. Na skwerze Ko 
ściuszki stanęły maszty, z flaga" 
mi i trybuny przygotowane do 
wii . Vs Mł, 

Na ulicach miasta widać wiel- 


gą ilość przyjezdnych, - którzy f 


yrzybyli ra n o kilku « po- 


ciągami popularnymi. W połud|jazd kilku statków „Żeglugi Pol 
Xe zorganizowany został wy” skiej” i motorówek na zatokę. 


Ujęcie sprawców zamachu 
na premiera Portugalii 


Lisbona. Komendant policji o-|wajów w .Lisbonie, który w r. 1935 
świadczył dziennikarzom, że udało| zamordował policjanta, Jose Santo 
mu się ustalić tożsamość sprawców | Rocha, b. kaprala i Francisco Horta 
nieudanego zamachu na Premiera | Catarino, b. sierżanta. 

Salazara, Chodzi tu mianowicie of Dwóch ostatnich policja poszuktt 
trzech niebezpiecznych przestępców— |je od „dawną w związku ze sprawą 
Antonio Conrado, b. pracownika tram zamordowania i ograbienia poborcy, 


Nad kieleckim przeszła znów |wrotowa, powracając z pola, 
rwałtowna burza, połączona zj chroniła się przed burzą do do- 
zradem, huraganowym wiatrem|mu wawrzyńca Tekli, gdzie zo 


piorunami. W czaąsię burzy we 
wsiach Wola Jachowa, Górno” 
yarcele i Skorzyszyce pow. kie- 
leckiego spadł grad wielkości 
gołębiego jaja, który zniszczył 
w 40 porcentach' pola na prze- 
strzeni 400 ho. 


Mniejsze szkody wyrządziła 
burza we wsi 


Krajno, gdzie m.|nad powiatem wrzesińskim, w 


stała zabita uderzeniem pioruna. 
Ciężko porażone zostało rów: 
nież dziecko właściciela domu. 


Niezwykła burza nad Wrześnią 
Piorun zabił ludzi i zwierzęta 


Z Wrześni donoszą: w. czasie |synów, zabił konia, 9 sztuk By 
wielkiej burzy, która przeszła |dła i kilka świń, 
W pobliskim Dębnie piorun 


in. huragan zerwał dach z jed-| Mikuszewie piorun uderzył w o|uderzył w dom Józefa Marcin“ 
nego domu oraz przewrócił|borę rolnika Panczaka, przy|kowskiego, którego zabił na 


dwie stodoły. 


We wsi Tokarnia pow. kiele- 
ckiego 65-letnia Jadwiga Na 


Straszna katastrofa 
we Francji 


zym poraził ciężko jego dwóch Imiejscu. 


Zakaz przyjmowania datków 
przez urzędników administracji ogólnej 


Prezes Rady Ministrów i mi|w związku z wykonywaniem 
nister spraw wewnętrznych gen. |czynności urzędowych jakichkol 
Sławoj Składkowski wydał |jwiek opłat nie opartych na oba 


PARYŻ. Na stacji Le Mans|wszystkim wojewodom i staro- |wiązujących przepisach, w szcze 


zderzyły się dwa pociągi. 

Dwa wagony zostały rozbite. 
Przypuszczalna ilość ofiar lw 
dzkich wynosi 9-ciu zabitych i 
około 30- tu rannych. 


ólności przyjmowania  jakiche 
l j olwiek datków bezpośrednio 

Zakazuje urzędnikom admini- |w gotówce, czy w drodze zaku 
stracji ogólnej pobierania na ja |pna znaczków lub datków skła* 
kiekolwiek cele od interesantów 'danych do puszek. 


stom zarządzenie, w którym: 


Pę dokonaniu dokładnych o-| Demuyter (Belgia) 


bliczeń trasy, jaką przybyły po” 
szczególne balony, królewski A- 
eroklub belgijski podał ostatecz 
ny wynik zawodów. 
Kolejność zdobytych miejsc 
przedstawia się następująco: 


1.17. Schaeffer - (Niemcy) -— 826 


zdobyła puchar - 


139]klm., 8. kpt. Burzyński „Pok ` 
klm, 2, kpt. Janusz (Polska) —|ska) — 825 kim, 9. Quersin 
1364 kim, 3.  Tilgenkamp| (Belgia) — 766 klm., 10. Schu: 
(Szwajcaria) — 871 klm., 4. Doljetze (Niemcy) — 724 klm., 11. 
Ifus (Francja) — 846 klm., 5.|Combez (Francja) — 597 kim., 
kpt. Hynek (Polska) — 839., 6,|12. Thonard (Belgia) —:593 
Goetze (Niemcy) — E GR 1 zę 


Chcemy silnej floty Wojennej i Kolonii 
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niesie śmierć i niszczy ludzki dobytek 


Wojna domowa w Hiszpanii 

trwa już rok, W ciągu tego o- 
kresu czasu obie walczące stro- 
ny prowadzą zaciekłe boje, nie 
oszczędzając przy tym miast, a- 
ni wsi i siejąc spustoszenie w ca 
łym kraju. Należy wziąć pod u 
wagę, że poza zniszczeniem do- 
bra narodowego, samo prowa- 
dzenie wojny jest bardzo koszto 
wne i że wojna domowa niemal 
całkowicie zrujnowała Hiszpa: 
nię. 
Ile do tej chwili kosztowało 
Hiszpanię wojna domowa? Na 
pytanie to dają odpowiedź te na 
stępujące dane: uzbrojenie floty 
morskiej i powietrznej oraz amu 
nicja — 15 miliardów złotych pe 
zetów (złoty pezet wynosi tyle 
ile złoty frank francuski); znisz” 
czone gmachy — 18 miliardów, 
straty w przemyśle — 6 miliar- 
dów, straty w handlu — 3 mi- 
liardy, a więc razem 46 miliar- 
dów. 

Do wojny domowej budżet 
Hiszpanii wahał się między 4 a 
BETCZZET ERY NER 


Kalendarz dnia 


; PONIEDZIAŁEK. 
jana. Gwaibertąa O- 
; pata, š 
Muwiański: Toli- 
mira bi, 

Diomca wsch, 3,28 

Ą zach, 19.54, 
LIPIEC Księżyca wsch, 9.1 

AE AW zac.h. 21.16, 


HISTORIA PODAJE. 


t545, Czesi oblegają Kraków, 

1851, Po upadku powstania Giet, 
gud i Chłapowski przchodzą 
do Prus. 

1920, Klęska wojsk polskich pod 
Kijowem. 


-~ PRZYSŁOWIA: 

„Jak się święty Jan obwieści, 
Takich będzie dni trzydzieści”, 
AFORYZMY: 
Optymista woła z uradowaną mi- 

ną: 

„Na świąt powinno się spoglądać 
przez szklankę szampana”, — pesy- 
dry natomiast odpowiada mu zgry* 

wie: „Tak, ale kogo dziś stać na 
żzkankę szampana?”. 

KTO MOŻE NIE WIE: 

Lód sztuczny za pomocą cteru 
wyprodukował Perkis w 1854 roku. 
WESOŁE DROBIAZGI: 

— Czyś ty zbyczał? — krzyknęła 
przestraszona krowa, widząc jak byk 

zamierzył się rogami na cielę, 
UMOR WIELKICH LUDZI. 

Tajemnicą.. Sławna śpiewaczka o- 

erowa Geraldin Ferrar, śpiewała w 

. Jorku w operze, którą dyrygowa- 
Toscanini, 

' Na próbie zwraca się mistrz z ja- 
Kai krytyczną uwagą do primadon- 
ny. « 

— Cóż to ma znaczyć — oburza 
się śpiewaczka. — Jestem wielką ar- 


tystką. 
— Bardzo ładnie, Zachowam tę ta- 


jemnicę przy sobie — odpowiedział 
mistrz. 


DINOL 


PŁYN — PRZY POCENIU PACH 
PROSZEK PRZY POCENIU NÓG 


5 miliardami złotych  pezetów. | „El Soll', jedyna, która wycho” |pod Madrytem, które trwało 36 


X więc dla pokrycia strat spo- 
wodowanych. wojną domową 
niezbędnaby”była całkowita su- 
ma rządowych wydatków w cią” 
gu 10 lat. 


Ale to jeszcze nie wszystkie 
straty. Na ile miliardów należy 
obliczać ubytek sił roboczych: 
miliony przecież robotników i 
chłopów rzuciło swe normalne 
zajęcia i chwyciło za broń. A na 
jaka sumę należy oszacować 
śmierć tysięcy młodych zdro- 
wych zdolnych do pracy ludzi? 
Tego nie oszacuje żaden matema 
tyk ani statystyk. 


Do tego jeszcze należy dodać 
pensję, którą rząd będzie musiał 
ake e następnie inwalidom 
wojennym oraz wdowom i siero 
tom po poległych podczas woj- 
ny domowej. 

Największa gazeta madrycka, 


dzi bez przerwy w ciągu wojny 
domowej, zajęła się kwestią 
strat w Hiszpanii w ciągu roku 
wojny domowej i zadań, jakie 
staną przed narodem hiszpań- 
skim, gdy zamilkną armaty. 

W kwestiach tych zwróciła 
się do całego szeergu wybitnych 
polityków, ekonomistów i woj: 
skowych, którzy wyrazili swą 
opinię na jej łamach. 

Między innymi zabrał głos ge 
nerał Diaz Armando, którego 
wywody są niezwykle ciekawe. 
Okazuje się, że godzinne ostrze- 
lrwanie nieprzyjacielskich pozy- 
cji armat z 8 baterii większego 
kalibru kosztuje około pół milio 
na złotych pezetów. A przecież 
tego rodzaju ostrzeliwanie trwa 
ło czasem wiele długich godzin. 


Tak naprzyklad ostrzeliwanie 
miasteczka uniwersyteckiego 


godzin, kosztowało conajmniej 
10 milionów złotych pezetów. 
Do tej sumy należy jeszcze do- 
dać spustoszenie spowodowane 
przez pociski. 

Jeden pocisk wagi 50 kilogra 
mów zrzucony z samolotu bom 
bowego kosztuje, zdaniem tegoż 
generała Armando, 3000 złotych 
pezetów. Atak samolotów na te 
vytóriach nieprzyjacielskich ko- 
sztuje czasem nawet kilka milio- 
nów złotych pezetów. Ostatni 
powietrzny atak powstańców na 
Madryt kosztował ni mniej ni 
więcej tylko od 6 do 7 milionów 
złotych pezetów. Tylko tyle 
kosztowały same pociski.. Aby 
uzmysłowić sobie ile kosztował 
tzeczywiście ten atak należy do 
tej sumy dodać jeszcze koszt u- 
zbrojenia floty powietrznej oraz 
straty spowodowane przez poci 


ski, 


AMELIA EARKART-„LADY LINDY” 


izka o stalowych nerwach 


NiŁóEONOKROTNIE RZUCAŁA WYZWANIE LOSOWI 


Amena sarnart ma dziś lat 39. 
Urodziia się w. Atchinson (Kan 
sas), Gdy dorosła rodzice Wysia 
li ją do wytwornego pensjonatu 
dla dziewcząt w Ogontz, Na w 
niwersytecie Columbia w No 
wym Jorku Amelia studiowała 
socjologię, przygotowując się w 
ten sposób do pracy społecznej, 

Jako młoda dziewczyna po- 
znała się ze swym przyszłym 
mężem, wydawcą  Putmanem. 
Putman zalecił Amelii Earhart 
przelot nad Atlantykiem w cha 
rakterze pasażerki, a następnie o 
pis wrażeń z przelotu, Amelia na 
pisała swą pierwszą książkę: 
„Dwadzieścia godzin, czterdzie 
ści minut”. Putman ją wydał. 

Panna Earhart stała się panią 
Putman, ale zmiana stanu cywil- 
nego nie wpłynęła na zmianę 
jej charakteru. 

Prostota, odwaga, talent w 
czyniły z Amelii Earhart -~ Put 
man bożyszcze Ameryki. Jest o 
na równie popularna jak Lind: 
bergh, jest równie jak on prosta 
i dzielna. Dlatego też nazwano 
ją „Lady Lindy”. 

„Lady Lindy” nie jest bynaj” 
mniej feministką. Gdy ja zapy* 
tano, czy kobiety mogą być ró 
wnie irae lotnikami, jak mę 
żczyźni, lady Lindy nie odpo” 


my im równe , ale- stwierdzi 
„a: „Nie jestem feministką. Pilo- 
towanie jest kwestią indywidua] 
nych zdolności i temperamentu, 
Ludzie, którzy latają, mają to w 
krwi”. 


> od mężczyzn , albo „jesteś- 


Przed swą ostatnią podróżą 
lady Lindy oświadczyła, że te- 
raz pozostaje tylko wypróbowa 
nie, zdolności'i wytrwałości czło 
wiekarpilota, bo aeroplan i mo- 
tor nowoczesny zdały już po- 
myślnie egzamin. 

Amelia Earhart niejednokrot- 
nie zdała już egzamin z opano” 
wania nerwów. Pomimo defek” 
tów w motorze nie traciła ani 


na chwilę odwagi i przytomnoś- 
ci umysłu. Amelia Earhart rzuca 
ja niejednokrotnie wyzwania lo- 
sowi. Wychodziłą szczęśliwie 
ze wszystkich zapasów, szczęś* 
cie sprzyjało jej lotom najbar 
dziaj zuchwałym. Teraz, gdy 
świat cały z zapartym tchem cze 
ka na wiadomość o losie odważ 
nej, dzielnej lotniczki, gdy gro 
mada okrętów i samolotów 
przeszukuje samotne wysepki i 
najdalsze zakąłki Facyfiku, ży” 
czyć należy gorąco, aby powo” 
dzenie uwieńczyło poszukiwa- 
nia, aby zbawcze łodzie czy 
skrzydła dotarły jaknajprędzej 
do miejsca, gdzie znajduje się 
zaginiona lotniczka. 


0 „szkołę 


Kwestia nauczania na świe 
żym powietrzu należy u nas do 
najmniej omawianych i najwię: 
cej zaniedbanych. Najczęściej ż 
latem dopiero zaczynają odzy' 
wać się nieśmiałe głosy, przed” 
kładające zbawienność lekcyj 
pod odkrytym niebem. Głosy 
te nie mogą same przez się przy 
czynić się do rozwiązania waż: 
nego problemu. 

A przecież ma on i ten jesz 
cze aspekt, że Polska, jako kraj 


wiedziała, jak zazwyczaj odpo" |rolniczy, powinna specjalnie ob 
wiadają kobiety: „Jesteśmy słab |fitować w „szkoły bez dachu”. 


DZIEŃ dy UA 


Dla wigkaoici dzieci polskich 


POTU łatwiej byłoby, niż np. w kra 
jach zachodniej Europy, zorga 


Niezwykła wróżba jasnowidza 


Rolf Nelson ocalił Czytelnikom życie © 
Uwaga! Toledo! włoży: Warszawie, Na 


Do Pana Rolfa Nelsona 


w Warszawie 


na ręce Redakcji, 
Szanowny Panie! 


Wzruszony do głębi nie wiem 
doprawdy jak wyrazić Panu 
moją wdzięczność. Ocalił mi 
Pan życie! 

Gdy w piątek wzięłem do rę 
ki gazetę, jak zwykle przeczyta” 
łem ją od deski do deski i już 
miałem ją odłożyć, gdy nagle 
na dole ostatniej strony ude 
rzyły mnie jak grom Pańskie 
słowa: 


Toledo, to był pseudonim 
od którym do niedawna pisa” 
em, Ogarnął mnie nagły strach 
a potem zdziwienie, O żadnym 
niebezpieczeństwie do Pana nie 
pisałem i nie wiedziałem, że mi 
grozi. 

Przez chwilę myślałem, że to 
żart jakiś, ale uwierzyłem Pa“ 
pu... i temu zawdzięczam, że 24 

ję! Stała się rzecz straszną, O" 
kropna. Nikt nie wiedział, nikt 
nie mógł wiedzieć, że to się sta” 
nie, A Pan jednak o tym wie” 
dział. To co mówią o Panu, to 


tychmiast przyjdę do Paną I 
wszystko opowiem. 
Wdzięczny aż do zgonu 
„Toledo”. 
List do p, Nelsona od Czy” 
telnika, którego uprzedził On, 
że grozi mu Śmierć zamieszcza 
my bez zmian. Natychmiast też, 
po przyjeździe czytelnika uży” 
wającego pseudonimu ‚Moie 
do”, który odsłoni rąbek tej 
niesamowitej BY Z 
limy się nią z naszymi Czytelni 


kami. 
Redakcja. 


bez dachu” 


nizować sieć szkół tego rodza 
ju. Miast tłoczyć się w ciasnym 
i niedogodnym nie raz pod wie 
lu względami budynku szkol 
nym, czyż nie praktyczniej by” 
łoby wyprowadzić dzieci na 
świeże powietrze? Zwłaszcza na 
wsi? : 

Skupienia dużej ilości dziea 
w jednej izbie — niezależnie 
nawet od urządzenia tej izby 
(przestronność, oświetlenie i t. 
p.) — musi mieć zawsze swe 
poważne minusy higieniczne. 
Minusy te potęgują się w mia 
rę mniejszej lub większej cias” 
noty pomieszczeń azkoin ye A 
pod tym ostatnim względem od 
czuwany jęst wszakze w Polsce 
ta kpoważny niedostatek! 

To nić zńaczy, aby nauczanie 
na powietrzu miało same tyl 
to plusy. Praktyka wykazała, 
że wzmaga ono często rozpro 
sżenie uwagi u dzieci. Ale mr 
nus ten, jak się okazuje, nietrud 
no zniwelewać przez odpowied 
nie prowadzenie lekcyj pod od 
krytym niebem, Nauczyciel, 
który nie jest bezdusżnym ru 
tynistą, potrafi skupić uwagę u 
czniów, przystosowując się do 
warunków, narzuconych przez 
oi aita przestrzeń, Doświadcze 

| takie w tym względzie po 
ono na Zachodzie (a także 
c-,«ciowo i u nas) stwierdzają, 
że nie ma w zasadzie takiegy 
rzedmiotu, którego nie możną 
by wykładać na świeżym powie 
trzu. Stosuje się to zwłąszcza 
z całą ścisłością da przeumio 
tów nauczania w szkdse powsze 


WESOŁY 
KĄCIK 


ZE RSE ERN 


DOBRY MAZ 
Pan Michał z rozpaczą spogl 


dał na swą poplamioną świecą 
marynarkę. 


— Weź gorące żelazko — po ' 


wiedział żonie. — Może się da 
przez bibułę te plamy wywabić. 

— Kiedy nie mamy duszy. 

— O Boże! Jak ja się mogłem 
ożenić z kobietą bez duszy, Idź, 
pożycz duszę, od sąsiadki. 

— À ty idź do kolegi i po: 
życz sobie serce. Gdybyś miał 
serce, to byś zrozumiał, że takiej 
drugiej jak ja żony ze świecą się 
nie znajdzie. 

— Nie przypominaj mi świe- 
cy! — zgrzytnął zębami pan Mi- 
chał, patrząc na poplamioną ma 
rynarkę. — Idź po duszę. 

Pani Zofia westchnęła ciężko 
i wyszła z mieszkania. 


— Właściwie, czego ja na nią 
krzyczę? — poczuł wyrzuty su 
mienia pan Michał. — Dobra, 
kochana, anioł nie żona... Świnia 
jestem. 

I gdy małżonka wróciła z du- 
szą do żelazka, pan Michał ze 
skrućhą opuścił głowę. 

Poplamiona marynarka znala- 
zła się na stole i gdy dusza na 
grzała się do czerwoności, pan: 
Zofia wzięła się do wywabia 
nią plam. 

Po paru minutach po plamac.. 
nie było śladu. 

Pani Zofia, milcząc, 
mężowi marynarkę. 

— Nie masz gdzie jeszcze 
plam? — spytała chłodno.— Mo 
że na spodniach ?.. Dusza jesz- 
cze czerwona. Dwa razy tyle 
plam możnaby tem wywabić, 

— Spodnie są czyste. 

— Hm.. Niepotrzebnie tak 
duszę nagrzałam. Szkoda tego 
ciepła, zmarnuje się... 

I westchnąwszy tego wieczora 
po raz drugi, pani Zofią położy 
ła się na tapczanie. 

Nagle poczuła, że mąż ją trą” 
ca. 

— Czego chcesz? l 

— Nie mogę patrzeć, jak się 
martwisz. Nie martw się, to cie- 
pło się nie zmarnuje. 

— Bo co? 

— Taka byłaś zmartwiona, że 
duszą niepotrzebnie jest gorąca.. 
Więc nakapałem sobie świeca 
jeszcze kilka plam ną marynar- 
kę... Masz kochanie, wywab te 
plamy. 


podała 


Napoleon Sądek. 


chnej, o którą przecież głównie 
w w: wypadku chodzi. 

iększość dzieci polskich ze 
szkół powszechnych po wsiach 
powinno uczyć się na Świeżym 
powietrzu dla innych  jeszczu 
przyczyn. Chodziłoby mianow! 
cie o zorganizowanie szkół — 
gospodarstw, Wszystko w nici 
wypracowaćby musiały ręce 
dziecięce. Chłopcy i dziewczęta 
mieliby tu wyjątkową możność 
łączenia teorii z praktyką. Dzit 
cko wiejskie niczym nie intere 
suje się tak, jak swym bezpo 
średnim Środowiskiem, wsią, 
gospodarstwem wiejskim, zja 
wiskami natury, Szkoły — gos 
podarstwa t, j. wiejskie szkoły 
na świeżym powietrzu musiały 
by, oczywiście, posiadać spec 
jalnie zmodyfikowany program 
nauczania. Jego ideą przewoć: 
nią byłoby właśnie łącznoś 
pomiędzy otrzymanymi prze. 
dziecko wiadomościami a pra' 
cą, którą wykonywałoby ono na 
terenie swej szkoły, Taki „agra 
ryzm” programu miałby niewąt 
pliwie swe doniosłe dodątnie 
rezultaty, 


«> HA LE 
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SPORTOWE 


TZ ROI JOE Z WADZE ZYTA 
„zm PPN T A EEE 


SPORTOWCY - ROBOTNICY 


jadą do Francji 


Robotnicza sportowa ekspe-|kolejarzy z Nowego Sącza w 


na lekkcalietycznych misiz. Polski dycja polska wyjedzie w dniu |strojach góralskich. 


BYDGOSZCZ. Przy słabym, (KPW Pomorzanin), 8,2,2) Sta-|znań 4.80. 26 bm. do Francji, gdzie rozegra| Ekspedycja w składzie około 
zainteresowaniu publiczności, | ruszkiewiczówna Sokół zeński | Punktacja pierwszego dnia: 1) {szereg spotkań piłki nożnej w 100 osób wyjedzie pod kierow- 
rozpoczęły się w sobotę w Byd'| (Grudziądz) 8.4.3 Lubiczówna |Boruta Zgierz, 26 p., 2) KPW |lekkoatletyce z drużynami na |nictwem p. Domosławskiego. 
goszczy lekkoatletyczne mistrzo |8.7. Pomorzanin — 23, 3) Sokół żeń | szej emigracji. Projektowany udział naszej 
stwa Polski pań. skok wdal z rozbiegu — W/en jski Grucziądz 16, 4) AZS Poz-| Występy polskich sportow- |reprezentacji robotniczej w robo 

Na starcie stanęło 68 zawodni |clówna (Skra WA 15, 5) RKS Skra Warszaw”'ców zakonkalówacć zostały w jtniczych igrzyskach olimpij- 

| 


ni 


TATNIE WIEŚCI 


U ZER lo N A a RCA 
z - "REN ZŁ ny ąz 


rE ERARE WTZ EEA A TE 107 


czek z 9 okręgów. Po defiladzieļ 5.21, _2) _ Książkiewiczównalska — 13, 6) Warszawianka 11 Lans, Lille i Paryżu. Wraz z eks |skich w Amsterdamie nie doj: 
w której na czele ze sztandarem | 4.91, 3) Lubiczówna (AZS Porlpkt. dzie do, skutku, 
kroczyła Wajsówna, odbyło się ZZ ZZOZ ZZA 
uroczyste otwarcie mistrzostw. | gg 
Zawodniczki powitał wicepre| $ 
zydent miasta Spikowski, po| BYR 
czym przy dźwiękach hymnu] gĄ * 
narod. wciągnięto ma maszt 
sztandar. 
Zawody rozpoczęły się liczny 
mi przedbiegami ze względu na 
zgłoszenie się do biegu na 60 m. 
— 20 zawodniczek, a do 200 m. 
= 2] zawodniczek. 
Finały pierwszego dnia były 


ms = 


|pedycją sportową wyjedzie chór 


ale organizator meczu skarży Fatra 


LONDYN. Organizator od: |opuści Anglię, przeto Hall — komitetu Pucharu Europy Środ| Startować będą zawodnicy 8 


wołanego meczu Farr- Schme- według doniesień prasy niemiec|kowej w piłce nożnej, inż. Fi- państw w liczbie 424, Oprócz 
ling p. Sydney Hall wniósł spra: kiej uruchomił kilku detekty [scher (Budapeszt) skierował do' Anglików walczyć będą: Niem 


następujące: 


wę do cywilnego sądu w Lon- wów, którzy mają odszukać o uczestników pucharu specjalną cy, Węgrzy, Holendrzy, Grecy, 
|dynie przeciwko Farrowi za zer: | becne miejsce pobytu Farra, aby odezwę, w której, powołując się Belgowie, Francuzi i Turcy. 


Kula — Wajsówna (Boruta— wanie umowy rozegrania meczu. 


Zgierz) 1180,24) Cejzikowa (Z. 
ps awiu Wiuwjy %4:4054 (VuM sr” 
Sha (Uluueigue) LVA, 
a „ZB 

Javń W wes 4 kiła joteik? w ajsu 
Wa VA, ŻiUIKUWSKA (e 
Gion LULIZOWI kdd (laka 
Lwow) áá, 


ze Schmelingiem. 

Rozprawa sądowa odbyć się| 
miała w dniu § b. m., jednak wo 
Dec nie SiaWićlią Big alia ZUSKA 
14 PizciQZONA DA Wwica bi lu 
oi, 

aonieważ zachodzi obawa, że 


60 m. — Książkiewiczównalfarr przed terminem rozprawy 


Litwini p 


DOOONOEOSWA ORO O 


tzepbrosili 


obrażonych Łotyszów 


Znany zata 


pomiędzy Ło- lany w swoim czasie mecz piłkar 


twą a Litwą, który wybuchł wjski o mistrzostwo świata posta 
Rydze, został ostatnio zlikwido-|nowiono obecnie rozegrać dnia 


wany. M 
Litwini udzielili Łotyszom sa 
tysfakcji i stosunki sportowe zo 


9 lipca. 


Rewanżowe spotkanie odbę- 


stały znowu nawiązane. Odwo |dzie się we wrześniu, 


Niemcy - Czechosłowacja 3:0 |- 


sprowadzić go na rozprawę s4- 
dowa. ; 

LONDYN. Przed trzema laty 
utworzona zosiałą komisja mię: 
tzynaroaowa uia upidcowaiiią 
piactpisow  piZECliWau „0JĘUCiU 
uug , popeluianya przez enir 
Siuw przy Serwisie, 

„ło trzeca lataca pracy komi- 
sja postanowiła, ażeby na korcie 
tenisowym w odległości pół me 
tra za linią końcową przeprowa* 
dzano dodatkową linię pomoc- 
niczą dla serwujących. Linii tej 
serwujący nie będzie mógł prze 
kroczyć. 

Komisja zamierza zapropono: 
wać Międzynarodowej Federa 
cji Tenis. przymusowe wpro- 


na nie pożądane incydenty, ja | 


kie miał 
rozgrywkach o puchar, apeluje 
do zawodników, aby zachowy” 


wali się na bOiSKU w Sposób zg. odbył się konkurs skokó 
any z przepisamu Sportowylu i|którym pierwsze miejsc 


ż uutucm $portu, 

Udaezwa zwraca się nadto do 
publiczności o zachowanie spo- 
Koju w czasie gry, a zawodni* 
ków szczególnie upomina o lo 
jalność wobec sędziów piłkar- 
skich. 

PARYŻ. Po pierwszym dniu 
międzypaństwowego meczu te- 
nisowego Francja — Australia 
prowadzą Francuzi 3:1. 

Wyniki notujemy: 

Boussus — Crawford 6:2, 4:6, 


wadzenie wspomnianej linii po: |7:5, 6:4 


mocniczej, 
WIEDEŃ.  Prezwodniczący 


Zwycięscy spotkają się z Stanami Zjednoczonymi 


BERLIN. W drugim dniu fi-|cją, rozegrana została gra pod- 


nałowego meczu o puchar Davi- 
sa w strefie europejskiej pomię 
dzy Niemcami, a Czechosłowa” 


wójna. Spotkanie rozpoczęło się 
z pewnym opóźnieniem ze wzgję 
du na deszcz. 


LEGIA-ŻASS 13:0 


Do mistrzostw okręgu war 
szawskiego w piłce wodnej zgło 
siły się tylko dwa kluby: Legia 
i ZASS. W żę obu tych dru 
żyn zwyciężyła Legia w stosun' 
ku 13:0, zdobywając dzięki te 
mu zwycięstwu mistrzostwo © 
kręgu i kwalifikując się do roz 
grywek o wejście do Ligi Pań: 


Wczoraj, w _ Warszawie 
aa ul. Zamenhofa, przed do- 
mem Nr. 5 zdarzył się straszny 
wypadek, — Jakiś chłopiec, lat 
około 9-ciu, wyznania mojżeszo 
wego, przebiegał z chodnika po 
parzystej stronie na przeciwle- 
gly. 5 

Gdy znalazł się na jezdni, do 
stał się pod autobus miejski li- 
nii „D? Nr. 42 (A03 — 042). 

W/skutek dostania się pod 
przednie koło, chłopiec doznał 
zmiażdżenia czaski, przy czym 
nastąpiło wypłynięcie mózgu. 

Kierowca, Florian Kochmań' 


stwowej. 

W rozgrywkach okręgu war 
szawskiego klasy B biorą udzia! 
trzy kluby — Legia, Polonia I i 
ZASS: W grupie tej odbyło się 
dotychczas spotkanie pomiędzy 
Legią a ZASSem, zakończone 
zwycięstwem Legii 8:2, Dalsze 
mecze w przyszłym tygodniu. 


łując zatrzymać wóz, lecz, nie- 
stety, było już zapóźno, gdyż 
chłopiec zupełnie niespodziewa” 
nie znalazł się na jezdni. 

Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć. 

Zwłoki przeniesiono do bra- 
my domu Zamenhofa 5. 

Zmarły tragiczną Śmiercią ma 
spodnie granatowe krótkie, kor 
szulę białą w paski, pantofle brą 
zowe — plecionki, bez poń 
czoch i czapki. 

Kierowca był tak silnie zde- 
nerwowany po wypadku, że za: 
stąpił go drugi pracownik. — 


ski puścił w ruch hamulce, usi-| Przez blisko 2 godziny wspom” 


Niemcy wystawili najlepszą 
swoją parę Cramma i Henkla. 
Czechosłowacja zmieniła w osta 
tniej chwili skład na parę rezer 
wową Caska a Hecht. Para nie 
miecka wygrała 6:1, 6:2, 10:12, 
5:0, zdobywając w ten sposób 
rzeci punkt, a zarazem zwycię- 
stwo i tytuł mistrza Europy, 


W finale maczu międzystrefo 
wego Niemcy walczyć będą z 
mistrzem strefy amerykańskiej 
Ameryką, 

W pierwszym dniu meczu o- 
bydwaj czescy singliści ponieśli 
porażkę. 


kierowcę, 
dniów + świadków strasznego 
wypadku, oraz dokonywane by 


niany autobus stał na miejscu, 
gdyż policja 4-go komis: badała 
onduktora i przecho 


Bernard — Petra pokonali pa 
rę australijską Bromwich — 
Sproule 4:6, 3:6, 6:4, 6:3, 7:5. 
Merlin — Sproule 6:4, 6:5. 
Bromwich — Petra 6:2, 3:6, 


PARYŻ. Znany kolarz fram 
cuski Pecquex ustanowił nowy 
rekord świata w biegu na I 
klm. ze startu lotnego, uzysku 
jąc wyniki 1:04 min. 

Wynik ten jest lepszy o 0,4 s. 
od dotychczasowego rekordu 
Włocha Battesini. 

LONDYN. W dniach 16i 
17 bm. odbędą się w Londynie 
międzynarodowe _ mistrzostwa 
lekkoatletyczne Anglii. 


miejsce dotychczas w ły w Insterburgu międzynar 


BERLIN. Zalończone zo: 


we zawody hippiczne. 
W ostatnim dniu zawg 


por. Temme (Niemcy) n 
Nordland. Porucznik 
był jedyny zawodniki 
przebył bez błędu 
cours konkursu. 
Drugie miejsce Ex: 
por. Temme na kog 
por. Tudoran (Ru 
niu Byr oraz rtm. 
na Zbóju, Na tr 
sklasyfikował się 
wski na Zbóju. 


TY 


na 3 

Mistrz Polski 
Hajduk gościć b 
sierpnia i I wrześ 
drużynę włoską F. O 


WILNO. W sobotę 
się w Wilnie międzynaro 
mecz piłkarski pomiędzy wej 
ską drużyna „Kispesti” a mi 
scową Makabi. Zwyciężyli Wę:- 
grzy 13:2 (7:1). 

Węgrzy mieli przez cały czas 
miażdżącą przewagę nad przeci: 
wnikiem. 


Turniej koszykówki w Katowicach 


W sobotę rozpoczął się w Ka |: ajlepsze PTY Polski, a m 
ki 


towicach 2-dniowy turniej ko |in. mistrz Pols 


szykówki, zorganizowany przez 
KPW. W turnieju biorą udzial 


eré chłopca 


wyprysnął pod kołami autobusu 


się autobus. 

Ruch na ul. Zamenhofa od 
Nowolipek — do Dzielnej był 
wstrzymany, Autobusy linii 
„D” kursowały ul. Nowolipka: 


ly pomiary miejsc w których u-|mi, Karmelicką i Dzielną — do 
padł chłopiec i gdzie zatrzymal Zamenhofa. 


CZYTAJCIE 


Wesołe 


= Wiadomości 


ermee TEZ ETZ 


KPW. Poznań 
w swym najlepszym składzie Ol 
sza krakowska i KPW ze Lwo* 
wa. 


W spotkaniach sobotnich K 
P.W. — Katowice pokonał OL 
szę krakowską 28:24 (13:9), a 
poznański KPW rozgromił lwo 
wski KPW w rekordowym i nie 
notowanym stosunku 83:8 


(41:6). 


TECN TE NN 
JST OE E LAIO 1: A PIĄ 


Dozorca domu Lwowska 12 
sprawdzając schody i sień 
stwierdził, że drzwi do mieszka- 
nia lokatora Wacława Wajdy 
są uchylone. Zajrzał do wnętrza 
i nikogo w przedpokoju nie za: 
stał, Wszedł głębiej i wówczas 
jakiś opryszek chwycił go za 
głowę i wciągnzł do pokoju 

Pomocnik dozorcy słysząc 
krzyk swego szefa zamknął bra 
mę uniemożliwiając złodziejowi 
ucieczkę. Przy pomocy lokato" 
rów ujęto go i oddano w ręce 
policji. 


Ste. 4. 


ogan BE REMA | PW AD AOC 4 AMO, Wys KÓW MAFIĄ 
uz aż Wok Beres EESE 
l 


CZUJE 


z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. '/ Chciał 
jednak zostać jej mężem tylkoyz nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był bowiem. 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która. 
zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i powzięła pewne 
„plany. W tym celu zawarła przyjażń z przyjacielem Tudzięwi- 
cza, Antonim Notylskim. 

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowo napotkana Sybila 
Gojęk, podająca się za wróżkę. f 

Demscy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj- 
ciec, który uciekł z rolszi przed wielu laty w dość niczwy- 
Kłychn warunkach. jeden z biaci Lemskica — lomasz, czuwał 
w AMU yL sid Doma yaa dla Usi Wisayraojze W sgus GE dysk ju” 
Bo nit Zyje. s 
4i Luauski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał- 
żcústwa, die... më iuvgiO icn Dyr. Sprawa ta sprowadziła do 
Kolski ŁÓjmasza. : 
Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współży- 
cie z przyjacielem wrużki Gojkowej, panem Antońim. ~ 
Klara usiłowała po raz ostatni dojść do porozumienia 
z mężeni, 

Obiecała więc wyjawić mu prawdę i istotne powody wy- 
szenia na nim ślubu i dlatego podczas Śniadania zapropo- 
vała mężowi przejażdżkę, obawiając się, że w domu rozmo- 
ich może być podsłuchaną. 

jlara próbowała jeszcze dojść do porozumienia z mężem. 


pwicz milczącą Klarę. , 
Przysięgam ci, że nie wiem, gdzie je Alfred 


ia machnął ręką. i 
piejsza z tym!... I tak ci nie wierzę. 
ybym ci oddała te papiery, zniszczysz je 
z ode mnie! 
wnością! 

Haan sE UCUDIIOW y tę piecu zgu0% 
twUją Hawyscz: 
p Ja MU aaUBy JE UaialLwut, Lugutiaz iyi 


ty wkm Asaig mi juut pyd 
y yU Waawa: 1Urnitunidadiii CI Juz. 

(yjstnai Z wuvą tLitnaczeii jak najda 
yanu jest w tej propozycji, INadzwy” 


den Tudziewicz nie złamał 
owa! — powiedział hrabia, 
mi słowo, że nie opuścisz mnie, a 
papierów, I dasz mi słowo, że natych: 
d wyjedziemy. 
akiego słowa dać ci nie mogę. ` - 
isz siebie! I nietyklo siebie! 
Hz po raz drugi grozisz mi zgubą jeszcze ko” 
óż to ma być? 
Nie mogę ci powiedzieć! Gdybyś mi dał sło” 
, powiedziałabym ci wszystko! O, na pewno nie 
pożałowałbyś tego! 
— Być może, ale słowa ci nie dam. 
Zacisnęła zęby. 
— Jesteś potwornie głupi! Nawet się domyślić 
Sensacyjna powieść szpiegowska 


JAN DULINSKI 
Kapitan Birming rzucał niespokojne spojrzenia na 


danego 


Annę Morette. Pragnął wiedzieć kim byli ci dwaj 
chłopi, czy należeli do antysowieckiej organizacji, o 
której wspominano w depeszy wysłanej do Londynu. 
Ale Anna Morette na razie nie odpowiada na je 
go pytające spojrzenia. Musiała przede wszystkim 
poinformować czekistów, że ci trzej piloci są wysłan- 
nikami „Intelligence Service”, że przybyli tu celem 
wyrwania z piekła bolszewickiego Annę Morette, 
Burne' a i Marnela. 

Dopiero gdy przybyli do chaty, Annie Morette 
udało się szepnąć do jednego z czekistów: 

— Anglicy... sy; 
Piloci zajęli miejsca przy stole. Przebrani czekiści 
na podstawie tego jednego słowa domyślili się wszy- 
stkiego i zaczęli grać role, które im poruczono. 
Pierwsza odezwała się Anna Morette: 

— Tu możemy już otwarcie mówić... Na dworze 
bałam się... 

Umyślnie mówiła po angielsku, aby rzekomo 
chłopi nie zrozumieli. Ale czekiści, którzy mieli czu- 
wać nad Anną Morette (jeszcze ciągle nie miano do 


P> APW N E OAM 
: ROZ Ż 


Więc nie wydasz mi tych papierów? — spytał | 


* minutach milczenia. 


nie łamiesz raz danego słowa? ' 


waz O poza 


A VEDAT 20 IE 


nie możesz, jak ciężko za to zapłacisz! I to nietylko 
swoim życiem! A 

— Zdaje się, że będę jednak zmuszony oddać 
się pod opiekę policji! 

— Policja nic ci nie pomoże! Cóż powiesz? O co 
nas oskarżysz? Gdzie masz dowody? 

— Skończmy tę przykrą rozmowę! 

— Chcę ci jeszcze jedno powiedzieć! Nawet ta 
twoja ukochana Fianeczka ucierpi przez ciebie! I to 
bardzo ucierpi! Ja się już o to postaram! — mówiła 
przez zaciśnięte w tiuuionym gniewie zęby. 

— Uda niej wara wami — zawołdi 1udziewicz 
wzburzony. — ramięiaj, że 1 moja CiELPIIWOSC ma 
granice 1 moja powusuus. może Się zakonczyc wybu” 
«nem giuiewu i pragaieiie.a Zemsiy! Frzestanę pano' 
wać nad sobą i sprzeniewierzę się sobie i swemu na” 
zwisku| Ja też potrafię nawet zabijać, doprowadzony 
do ostateczności! Do błota, którym gotowi jesteście 
„obrzucić moje dobre imię, dorzucę jeszcze zbrodnię 
morderstwa w tym przekonaniu, że choć sąd mnie 
skaże, uwolnię świat od potworów, chodzących po 
ziemi dla zguby ludzi uczciwych! Bóg mi wybaczy! 


Roześmiała się. > 
+. m Jesteś wzniosłyl... W takich chwilach przesta: 
ję cię kochać jak szalona, a nienawidzę, jak.furial 
— Nienawidzisz, jak płaz nienawidzi ptaka! 


Twoja nienawiść nie dosięga mnie! Gardzę nią! Gar" 


dzę wszystkim, co pochodzi od wasl. |. 

Odwrócił się do niej tyłem, otworzył książkę 
i udawał, że czyta. ; 

Przypatrywała mu się w milczeniu. 

— A jednak. cię kocham... — szepnęła po kilku 

Nie przerwał czytania, choć słyszał, co powie 
„działa, i 

— Kocham cię! I chcę zrobić wszystko, żeby w 
tobie obudzić mności,.. Ly musisz mnie kochać!... 
Gotowa jestem na największą podiość. i największe 
poświęcenie za cenę twej miłości!... Nie wiedziałam 
dotychczas co to jest miiość. Nie znałam tego uczu- 
cia. Myślałam, że jest tylko porywem zmysłów, cza 
sem ich kaprysem. Miłość do ciebie otworzyła prze“ 
de mną obcy mi do tej pory świat. Czasem, kiedy 
budzi się we mńie szalona nadzieja, że jednak mnie 
pokochasz, patrzę w przyszłość i widzę ją piękną, 
nieopisanie piękną. Czuję, że potrafiłabym być szla” 
chetna, dobra bez granic!... 

Tudziewicz słuchał, nie podnosząc głowy z nad 
książki, a Klara mówiła półszeptem: l ? 

— Ale ty depczesz moją miłość... Mimo, że jest 
taka wielka, taka mocna, taka głęboka!... Depczesz, 
jak marne zielsko przydrożnel... I swoim postępowa” 
niem stwarzasz w mojej duszy piekło, tworzysz sza” 
tanów, szepczących mi najpotworniejsze myśli, pcha” 
jących mnie do okropnych czynów... Bronię się przed 


niej zaufania) doskonale władali angielskim. 

— A kim są ci dwaj chłopi? — zapytał kapitan 
Birming. 

— Właścicielami tej chaty. Swoimi ludźmi. 

— A gdzie są Burne i Marnel? 

— Popełnili wielkie głupstwo... W/czoraj wieczo- 
rem wyszli na spacer... Od tej chwili zniknął po nich 
wszelki ślad... Więcej ich nie widziałam... Widocznie 
aresztowano ich... 

— Do diaska! — zgrzytnął zębami kapitan. — 
Czy mieli przy sobie jakieś dokumenty? 

— Nie, poza swymi paszportami nic przy sobie 
nie mieli... Być może, że jeśli będą dobrze grali swe 
role, to czekiści wypuszczą ich... i 

— Ale my możemy przebywać tutáj najwyżej 
trzy godziny... Musimy możliwie jak najszybciej stąd 
się oddalić... Niech pani przygotowuje się do odlo- 
tu... Tak, gdzie jest stacja radiowa?... s! 

— Zakopaliśmy ją, w piwnicy... a 

— Musi pani ją natychmiast wykopać, ponieważ 
nie wolno nam tutaj zostawić stacji radiowej... A do- 
kument ma pani przy sobie? 

— Jaki dokument? 

— No ten dokument, o niezwykle sensacyjnej 
treści... Przecież tak podaliście w depeszy. 

— Również i dokument ten zakopaliśmy w piw- 
nicy». , 

e No dobrze, niech pani to szybko wykopie 
i przygotuje się do odlotu. Jeśli Burne i Marnel do 
tego czasu nie wrócą, to nie czekamy na nich... 
A teraz niech pani szybko weźmie się do pracy... 

Anna Morette zwróciła się do obu chłopów po ro” 
syjsku: 


nimi, nie chcę ich słuchać... Ale czy nie zmusisz 
mnie do złożenia broni? Czy nie rozpętasz we mnie 
szaleństwa? Czy nie pchniesz mnie sam do zbrodni 
tak ohydnych, że sama wzdrygam się przed nimil... 
Żebyś w owych chwilach mógł słyszeć moje myślil... 
Są straszne! Boję się ich sama!.., 

Po chwili milczenia znów podjęła: 

— Od ciebie zależy, czy zostanę szatanem czy 
aniołem. Tylko od ciebiel... Czy to warte jest odro- 
biny twojego poświęcenia, jeśli nawet nie żywisz dla 
mnie żadnego uczucia?.., Czy to warte tego, byś zmu: 
sił się do wzięcia mnie w ramiona, dając mi choćby 
tylko złudzenie, że mnie kochasz, że mnie pragniesz? 
To przecież tak niewiele! :. Tylu mężczyzn okazuje 
przelotne względy kobietom, których wcale nie zna, 
które nie zasługują na nic prócz pogardy i obrzydze” 
nial.. Słyszysz, jak się poniżam, jak szczerze przed 
stawiam ci stan mojej duszy? A ty. : milczysz? 
Twoje postępowanie nie jest uczciwel... 

— Zabawne! — mruknął Tudziewicz. — Ty to 
śmiesz mówić? 

Śmiem! Jeśli stanę się zbrodniarką, to będzie 
twoja wina! To ty zamykasz mi wyjście na drogę 
uczciwą! 

Poda do niego i położyła mu ręce na ramio” 
nach. 

Tudziewicz wstrząsnął się, jakby dotknął go płaz. 


13 RYWALIZACJA BRACI 


Zamyślona Hanka, przesuwała obojętne spojrze 
nie po twarzach siedzących przy stolikach ludzi, Za 
stanawiała się, dlaczego Alired Demski telefonował, 
że nie może się z nią spotkać. 

Widziała, że ryba połknęła haczyk. Była pewna, 
że jeszcze trochę wysilić z jej strony, a Alfred zako” 
cha się w niej naprawdę. Bała'się nieco tej miłości. 
Wyczuwała w nim człowieką o instynktach brutal 
nych, zdolnego do wszystkiego dla spełnienia swych 
pragnień. Postanawiała czuwać nad każdym swym 
krokiem, by nie narażaćesię na zbyt wielkie niebez” 
pieczeństwo ze strony tego człowieka. h 

Jego zachowanie się napełniało ją odrazą. Muśnię: 
cia jego ręki, sposób brania ją pód ramię budziły w 
niej wstręt. Musiała pilnować się, by nie zdradzić się 
jakimś odruchem, że jest jej obmierzły. ń 

I dlatego pragnęła jak najszybciej osiągnąć swój 
cel, by przerwać tę znajomość. 

Cel? Tak, miała plan, choć nie był on ant. wyraź 
ny, ani prosty. Raczej czuła, domyślała się, że Alfred 
i Klara odgrywają jakąś fatalną rolę w życiu Tudzie' 
wicza. Chciała poznać tę rolę, chciała się przekonać, 
czy istotnie Tudziewiczem kierowało tylko pragnie 
nie bogatego ożenku. PER! 

| To, co zdołał powiedzieć jej sam, to, co usłyszała 
od Notylskiego, obudziło w niej wątpliwości, Chło- 


dniej już rozważając zachowanie się hrabiego, docho" 


dziła do przekonania, że zapewne kierowało nim co 
innego niż wstyd człowieka, który popełnił podłość, 
a zachował dość uczciwości, by spuścić oczy przed 
swą ofiarą. 

Zmysły ciągnęły go do tamtej? 

To przypuszczenie rozwiało się zupełnie, kiedy 
zobaczyła ich razem. Czuła, że stoi wobec jakiejś tra 
gicznej tajemnicy, która odgrodziła ją od ukocha- 
nego. 
zj Jakaż to może być tajemnica? — zadawała so` 
bie po raz setny pytanie, kiedy spojrzenie jej padło na 
Alfreda emsktezh) który wraz z bratem zatrzymał 
się koło bufetu od strony wejścia na salę. 

Hanka poruszyła się niespokojnie, widząc 
utkwione w sobie spojrzenie obydwóch mężczyzn. 

Dalszy ciąg nastąpi). 


— Oto są ci panowie, o których wam opowiada“ 
łam. Odlatuję wraz z nimi. Zejdźcie do piwnicy i od- 
kopcie siekierę, młotek i nóż oraz dokument, który 
znajduje się w blaszanym pudełku. Będziemy musie- 
li się zaraz rozstać... No, co powiecie do moich dwóch 
towarzyszy, wyszli na spacer i nie wrócili!?.., Sądzę, 
ze ich aresztowano... 

— A myśmy im mówili, aby nie szli na spacer— 
rzekli prawie że jednocześnie obaj chłopi. — Z pew” 
nością wpadli w ręce Czeki... Sami ściągnęli na siebie 
nieszczęście... 

— No, który z was schodzi do piwnicy? — za 
pytała Anna Morette. 

— Ja.. — odezwał się jeden z „chłopów ”. 


Anna Morette tymczasem znów się zwróciła do 
Anglików i zapytała ich jak idzie praca w  „Intelli- 
gence. Service”. Kapitan Birming odparł że „All 
right”, tylko w przeklętych Sowietach wszystko idzie 
na opak. Przypuszczano, że ona, Anna Morette, zdo' 
ła coś uczynić na tym terenie, a skończyłą się na tym, 
że musi w pośpiechu odlecieć samolotem do Londy' 
nu. 

— Czy jeszcze mało uczyniłam? — rzekła Anna 
Morette z lekkim wyrzutem w głosie, — Czy na Dow 
ning Street nie są zadowoleni z mojej pracy Pes 

— Nie, są. zadowoleni, ale spodziewano się, że 
pani zdziała o wiele więcej... Najgorszym zaś jest to, 
że pani musi już stąd odjechać... 

— Mogę zostać... — odparła, nieznacznie się 
uśmiechając. | 

(Dalszy ciąg jutro). 


= 


TADEUSZ RYS 


R, 


Złodziejka czekała spokojnie do wieczora, Kiedy się upe- 
wniia, że już wszyscy w szpitalu śpią, zaczęła piłować kraty, 
natomiast jadzia staia przy drzwiach i nadstuchiwała. Wyczer- 
pana ciiorobą, zdenerwowana, ledwo się trzymaja na nogach 
p Sy „chwili, gdy złodziejka skończyła rovotę, była bliska om- 

enia. 


Ostry głos złodziejki wyrwał Jadzię z odrętwie” 
nia. Drzącym, ledwo dosłyszalnym szeptem zapyta” 
ła się: ` 
— I co dalej? 

— Niech pani dalej stoi przy drzwiach aż ja wy” 
skoczę, a później odrazu za mną... nie ma ani jednej 
chwili do stracenia... 

Jadzię oblewa zimny pot, ręce i nogi jej drżą: 

— Boże, Boże, jeszcze tylko kilka minut, jak wy” 
trzymać?... szepczą jej blade wargi. 

Złodziejka prześlizgiwała się 
dziurę, powstałą po przepiłowaniu krat. 
zwinnie i szybko, 

Latarnia na ulicy nagle zg: la. W pokoju zaległa 
ciemność jak w focha. 

hee Na ulicy czekają na złodziejkę — pomyślała 

adzia. 
; Złodziejka zniknęła z oczu. Jadzia ma wrażenie, 
jak gdyby tamta runęła w przepaść. 

Jadzia stoi przy drzwiach zupełnie zdrętwiała, 
stacza ze sobą straszną walkę: uciekać czy nie? zo” 
stawić dziecko na pastwę losu? a może zostać. Zna” 
czy się czekać świadomie na karę śmierci?... 

Przed swymi oczyma Jadzia widzi dziecko, ko- 
chane, małe, stworzenie. Jak je zostawić? jak je zo” 
stawić? 

Ale nagle gorąca fala uczuć oblewa Jadzię, przed 
nią staje Ladeusz, radośnie usmiecnnięty wyciąga do 
niej ręce. 

Jadzia czuje napływ energji i woli. Prędko pod: 
biega. do okna, wychyla giowę i mimo, że nie widzi 
gruntu, nie czuje zupelnie strachu, ' | 

` — Czy to wszystko dzieje się dlatego, że zoba” 
czyła przed oczyma świetlaną twarz Tadeusza, czy 
też dla tego, że uświadomiła sobie możliwość pówro” 
tu na wolność? 

Już jest na oknie. Złodziejka miała rację, to okno 
nie jest wcale tak wysokie, nie grozi jej zadne nie- 
bezpieczeństwo, najwyżej potłucze się tylko trochę. 

Ale dlaczego nikogo nie ma na dole? Tylko do- 
rożka stoi na rogu. A może to dlatego, że Jadzia tak 
bardzo roztargana nie widzi?  „ y 

Jadzia jest szczuplejsza znacznie aniżeli złodziej” 
ka i łatwo przedostaje się przez dziurę;; jedno spoj 
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rzenie w dół i ciało odrywa się od okna. (Jadzia: ma 
„wrażenie, że leci w przepaść). 

Upadła na bruk, jęknęła. Nie może się podnieść, 
jest tak potłuczona, nie ma sił... 

Nagle para rąk unosi ją.lekko i prędko zanosi do 
dorożki, która stoi na przeciwległym rogu.ulicy. 

Zanim Jadzia się ocknęła, zanim zdała sobie spra” 
wę, gdzie się znajduje, jechała już w dorożce kawa” 


` lerską jazdą naprzód. 


— Udało się, co? 

Jadzia słyszy obok siebie 
dziejki. 

— Czy to naprawdę się stało? czy to nie jest 
sen? — pyta się Jadzia. 

— Takiej sztuki i we Śnie nie można pokazać — 
słyszy Jadzia głos mężczyżny w tej samej dorożce. 

— A powiedz no kochanku, jak tyś mógł tak za” 
blagować tego strażnika? — pyta się złodziejka — 
on przecież nigdy nie odchodzi stamtąd ani na krok. 

— On se leży teraz w budce i smacznie śpi — 
śmieje się z zadowoleniem mężczyzna. 

— Jakto? a w jaki sposób to zrobiłeś? dziwi się 
złodziejka. 

| — Gdy się tylko zbliżyła dwunasta, zacząłem so” 

bie wolniutko spacerować koło okien oddziału kobie- 
cego, a tam jak wiecie wogóle nie ma parkanu — 
opowiada kochanek złodziejki. 

Strażnik stale mnie odpędza i tłumaczy, ze tu 
przejścia niema... A ja do niego po rosyjsku: — 

— Hej panie drogi, zlituj się nade mną, palić mi 
się strasznie chce, a jak na złość nie mogę nigdzie 
dostać zapałki! } 

— A tamten, jak widać też był palący, bo jednak 
odpowiedział: y M 

„— Mam zapałkę, ale papierosów nie mam si 

— Aja do niego: — 

„— Dostaniesz bratku papierosy” — pozyskalem 
go odrazu moim uprzejmym tonem. | 

= Jak wam wiadomo, to strażnikowi nie wolno 
w ogóle na dyżurze palić.—Popatrzył się na mnie raz, 
drugi, wzbudziłem w nim zaufanie. Zapalił zapałkę, 
a ja wzamian poczęstowałem go papierosem, który 


zadowolony głos zło” 


-był nasiąknięty narkotykiem. 


— Zapaliliśmy papierosa — opowiada dalej ko- 
chanek, — ale odrazu potem kazał mi dać drapaka, 
bo jak mówił, bał się, że ktoś zobaczy go palącego. 

— Ja znowu chcę go wciągnąć na parę minut w 
rozmowę, musiałem się upewnić, czy mój papieros 
działa. — tłumaczy kobietom dalej. 

— Strażnik jednak dał mi do zrozumienia, że 
nie mam poco dłużej stać... 

— Wszedłem do jednej z bram i tam się ukry 
jem. Czekam pięć minut, dziesięć, a strażnik jak nie 
wychodzi z budki tak.nie wychodzi. 

— On zasypia, myślę sobie. 

— Czekałem jeszcze dość długo. 

— Chciałem się przekonać szy na prawdę facet 
śpi. Podchodzę do budki, a ten w najlepsze chrapie, 
oparty głową o Ścianę. í 

„—Mam cię ptaszku” pomyślałem, teraz powinno 
się udać. 


— Podchodzę bliżej waszego okna, patrzę, piw ` 


jesz kraty, ale tyś mnie nie widziała, a kto to jest ta 
twoja „przyjaciółka” też położnica, co? 
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Kochanek złodziejski, długoletni kasiarz, spoglą* 
da na nią pytającym wzrokiem. 

— lak, urodziia trzy dni temu.. — odpowiada 
złodziejka. 

— £ naszej branży? — » 

'— Nie, polityczna..— - 

— Za co siedzi? — kochanek nie zadawala się 
odpowiedzią. 

— Sama nie wie, za co siedziała. — 

— Naprawdę niewinna? — 

— Aresztowali ją, myśląc, że to inna. 

— Hm... 

— Oszczerstwo, czy tam licho wie co, 

Dorożka mknęła szybko pustymi ulicami War: 
szawy. Jadzia oddychała świeżym powietrzem i roz 
myślała, co ma teraz uczynić. Jak wydostać się z te 
go towarzystwa złodziejskiego, dokąd udać się... 

Nie zna przecież żadnego adresu, nie wie, gdzie 
może się teraz ukryć. i ; 

Nagle straszny ból szarpnął jej serce: o szóstej 
obudzi się dziecko. Kto je nakarmi, kto mu zastąpi 
pierś matczyną? 

Dorożka wjechała na małą uliczkę na Powiślu, po 
czym zatrzymała się przed jakimś -domkim. 

Pierwszy wysiadł z niej kasiarz. Podał dorożka” 
rzówi papierową dziesiątkę rubli i odezwał się: 

— No, panie Antoni,opłacało się. 

— No tak, to się opłacało, ale jakbyśmy teraz 
wszyscy razem w ciupie siedzieli, to by się nie opła” 
cało. 

Złodziejka wyskoczyła jak młoda dziewczyna z 
dorożki, natomiast Jadzia z trudem mogła wyjść. 

Po wielkim wysiłku stanęła na nogach i zeszła: 
złodziejka i kasiarz ujęli ją pod ramię i weszli do 
bramy domu. 

Złodziejka odeżwała się wesoło: 

— No, dzisiaj pani przenocuje u nas, a jutro mo” 
że sobie pani pójść do swych krewnych. ; 

Jadzia nie odpowiedziała: nie mogła z siebie ani 
słowa wydostać. Miała jedno, jedyne życzenie: po“ 
łożyć się gdzieś na łóżku, ba, podłódze i usnąć. 

Była tak blada, że matka kasiarza, kobieta o twa” 
rzy sowy, widząc ją w takim stanie, zawołała: `. 

— Mój Boże, kogoście tu sprowadzili, przecież 
to trup! Patrzcie no jak ona wygląda! Przeciez to ży” 
wy trup! 

— Uciekła razem z naszą — powiedział kasiarz. 

Ale w tej samej chwili usunęła się Jadzia na po” 
dłogę i zemdlała, E; 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


Czytajcie najpopularniejsze pismo sportowe 


Nowy Sportowiec 


Cena 10 groszy 
się w poniedziałki i czwartki 
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Pożar w składzie aptecznym 


_W sobotę w południe prakty 


kant składu aptecznego Ignace- 


go Edelszejna przy ulicy Ślis- 
kiej 34. w Warszawie prze 
lewał benzynę z bańki do butel 
ki, W odległości pół metra pali- 
ła się maszynka spirytusowa, 
Wobec przeciągu, wskutek o7 
twartych- drzwi, płomienie do- 
sięgły bańki, która oblana była 
benzyną i nastąpił wybuch. 

Przerażony praktykant rzucił 
płonącą bańkę i uciekł ze skle- 
pu. Tymczasem ogień rozsze 
rzył się szybko bowiem w skle- 
pie był nagromadzony łatwopal- 
ny materiał, 
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walczy z zagranicznymi 


Mimo śmierci Rockefellera, a 
może właśnie w związku z nią 
światowy koncern naftowy Roc 
kefellera przeprowadza wielką 


dukcyjnego i handlowego. 

W związku z tym przybyła 
do Polski krótka depesza, oznaj 
miająca, iż interesy Standard 
Nobla w Polsce przejmuje „Va 
cuum Oil Copm*, 

Trzeba wiedzieć, że w swojej 
ojczyźnie oba te przedsiębior 
stwa są ściśle ze sobą połączo- 
, ne i w rzeczywistości nie jest to 
tranzakcja między dwoma od: 
miennymi zakładami, ale. popro 


stu zmiana szyldu. Świądczy o. 


niska cena, którą „płaci” Va 
cum Oil Comp. za obiekty Stan 
dard Nobla w Polsce, 


Ta tranzakcja ma jednak wy 
jątkowe znaczenie dla pracowni- 
ków Standard Nobel, Wszyscy 
oni otrzymali zwolnienie, przy 
czym Standard Nobel wyobra- 
żał sobie, iż inoże nawet nie za” 
płacić trzymiesięcznego odszko 
dowania, a przenieść 
„Vacum Oil” na niższych warun 
kach płacy i pracy. 


Zadanie to jest oparte na zwy 
czaju panującym w przemyśle 
naftowym i stosowanym zresztą 
przez cały czas przez Standard 
Nobel w wypadkach pojedyń- 
czych redukcji. Ściśle mówiąc 
wypadków takich naliczono w 
ostatnich latach około 20u, 
gdzie wypłacone były omawiane 
odprawy bez żadnych trudnoś" 
ci. 

Tym razem Standard Nobel 
nie chce stosować ani ustawo- 
wych ani zwyczajnych praw. L 
czył na słabość pracowników. 
Pomylił się. 

Po konferencji w Inspektora: 
cie Pracy na której dyrekcja 
Standard Nobla zajęła nieustę: 
pliwe stanowisko, Związek Pra 
cowników Handlowych, Prze- 
mysłowych i Biurowych ogłosił 
strajk okupacyjny. 

W tej chwili na wszystkich 
piętrach gmachu przy ulicy Jero 


cana 


ich do! 


W obecności Ministra Opieki 
Spolecznej p. Mariana Zyndram 
Kościałkowskiego odbyło się 
na Zdobyczy Robotniczej na 
Bielanach w Warszawie uroczy 
ste poświęcenie nowozabudowa 
ńej pół kolonii letniej Nr. 6 dta 
dzieci. 


Uroczystość poprzedziła 


msza św. odprawiona w koście 
le O.O. Marianów na Bielanach 
„|oraz defilada delegacyj dzieci z 
innych kolonii, które przybyły 
na uroczystości. 

W pięknym lesie sosnowym 
wźniesiony 


został obszerny bu- 


e poświęcenie półkolenii na 


a 


dynek drewniany, zaopatrzony|dowego na maszt wciągnięto 


w salę jadalną, kuchnię, ambula 
torium i pokoje do gier į zabaw. 
Przed budynkiem, który może 
pomieścić akoło 2.000 dzieci, u* 
tządzono boisko dla gier spor- 
towych, na którym zebrał się Za 
rząd Stołecznego Komitetu Po- 
mocy Dzieciom i Młodzieży, li- 
czni zaproszeni goście, uczestni- 
cy półkolonii oraz delegacje 17 
tysięcznej rzeszy dzieci, ko- 
rzystających z 7 ośrodków pół- 
kolonijnych Stot. Kom. Pom. 
Dzieciom i Młodzieży. 

Po odśpiewaniu hymnu naro- 


słowych wraz z wożnymi i goń: 
cami. Do strajku przyłączył się 
również robotnicy, zatrudnieni 
reorganizację swego aparatu pro | w składach rozrzuconych po ća- 


łej Polsce m. in. wielki skład w 

Warszawie ną Pelcowiźnie. 
Strajk trwa już 5 dni, postawą 

pracowników i robotników pro- 


RTR RIUPRZAI 


sztandar, po czym prezes Stoł, 
Komitetu, p. Aleksander Dąbro 
wski, wygłosił przemówienie, 
w którym zobrazował ` działal- 
ność Komitetu. Stołeczny Komi 
tet scentralizował w swym ręku 
całą akcję półkolonijną stołecz- 
nej dziatwy. W siedmiu ośrod- 
kach ponad 17.000 dzieci korzy 
šta ze słońca, powietrza, zdrowe 
go i obfitego pożywienia, na- 
bierając zdrowia i sił na długi 
okres zimowych miesięcy. 
Prócz półkolonii Komitet pro 
wadzi również pelne kolonie, z 


5 | Przemówienie 
A zakończył okrzykiem na cze 


wyzyskiwaczami © prawo do życia 


kupacja 150 pracowników umy- 


jest niezachwiana. Standard No" pracowniczych ze strajkującymi 
bel milczy, Wczoraj odbyła sięjpracownikami Standard Nobel. 
w Unii Pracowników Umysło-|Nie ulega watpliwości, że takie 
wych konferencja zainteresowa*|wspólne działanie wszystkich 


nych 


organizacji, w wyniku któ: |rzesz pracowniczych zdoła unie 


rej Unia Pracowników Umysło |możliwić i tymi razem machina- 


wych 


pa. Ty ed ma: 7 


€ 


wyda w najbliższychjcje zagranicznego kapitału i u 
dniach instrukcje co do współ |niemożliwi raz na zawsze 
kóre wszystkich organiz 
wadzących wspólną akcję — 


sty pil 


dyk- 


acji jtaturę Rockefellerowskch poten 
tatów, 


i polecą 


śladami prof. Picarda do stratostery 


> : Kierownictwo Wojskowych; jątkowo macna. 
tym między innymi niesłychanie | Warsztatów Balonowych w Ja 


Gdyby statek powietrzny, na 


błonnie nosi już od dłuższego |którym lotnicy polscy wystarto* 


Czas z zamiarem wykonania ba- 
lonu stratosferycznego, na któ- 
rym możnaby zaatakować świa 
towy rekord wysokości, należą 
cy obecnie do lotników rosyj- 
skich, 

Jak się dowiadujemy, realiza 
cja tego Śmiałego projektu nie 
byłaby dla nas specjalńie trud- 
na. Odpowiednie plany konstru 
kcyjne są już opracowane w naj 
drobniejszych szczegółach. Za- 
projektowanie ich nastąpiło 
dość dawno, a mianowicie w o- 
kresie wizyty w Polsce słynnego 
aeronauty i uczonego belgijskie 
go, profesora Piccarda. Jak wia: 
domo nosił się on z zamiarem 
zamówienia u nas balonu strato 
sferycznego, potrzebnego mu do 
badań krańcowych warstw po- 
wietrza, otaczającego ziemię. 

Zaznaczyć nalezy, iż polska 
tkanina balonowa jest obecnie 
najlżejszą na świecie przewyższa 
jąc znacznie wszystkie zagrani- 
czne swą wytrzymałością. Waga 
balonu, który ma się wznieść na 
więlką wysokość, musi być 
szczególnie lekka, a zarazem wy 


Kobieta zdemaskowała oszusta 


j|liwa pani wvchcwawczyni p 


waćby mieli do pobicia rekor 
du wysokości, miał być wykona 
ny na zasadzie opracowanych 
dla profesora Piccarda obliczeń i 
zestawień, posiadałby fantasty- 
czną pojemność około 112 tysię 
cy metrów sześciennych gazu. 
Dla uprzytomnienia sobie jego 
ogromu wystarczy nadmienić, 
iż większy byłby około 51 razy 
od balonów, które widzieliśmy 
w ubiegłym roku na zawoda 
© puchar im. Fordon Benetta. 
Urządzenia techniczne tego 
kolosu były niezmiernie trud- 
ne do rozwiązania. 
Przede wszystkim, jak mówili- 
śmy, musi on ae lekki, aby o- 
siągnąć mógł jak najwyższy pu 
łap. Wszystkie szczegóły, jak 
np. gondola, w której mieszczą 
się lotnicy i przyrządy do ba- 
dań, skonstruowane został 
(tymczasem tylko na rp 
bardzo oszczędnie pod wzglę- 
dem ciężaru. Regulowanie od- 
pływu gazu przy 
się na ziemię oraz możność szyb 
kiego odczepienia gondoli po 
wylądowaniu, też nie były by- 


opuszczaniu |po nowe laury zwycięstwa. 


najmniej łatwe do rozwiązania. 
o ostatnie jest specjalnie wa 
żne, ponieważ wielka powierzch 
nia balonu nawet przy bardzo 
słabym wietrzyku wlokłaby go 
po ziemi, stwarzając grożne nie 
bezpieczeństwo po opuszczeniu 
się, dla znajdujących się we- 
wnątrz pilotów. Kierownicy 
Warsztatów wybrnęli jednak 
zwycięsko ż tych trudności. 

Obecnie czynione są starania 
dla uzyskania potrzebnych do 
budowy balonu, dość znacz 
nych sum pieniężnych. Skoro zo 
stanie to pomyślnie załatwione, 
robota pójdzie szybko naprzód. 

Kto poprowadzi balon i kie: 
dy to nastąpi — nie wiadomo je 
szcze. Według informacyj fa 
chowców, wysokość, jaką bę- 
dzie można na nim osiągnać, wy 
niesię przypuszczalnie około 30 
kilometrów, czyli że ostatni re- 
kord sowiecki pobityby został 
o 10 kilometrów. 

Młode polskie lotnictwo balo 
nowe, wsławione już nie jed- 
nym pięknym wyczynem, sigga 

Na 
czymy z całego serca naszvm 
skrzyciatym rycerzom pswredze 
nia w tym śmiałym zamierzeniu. 


Nabierał naiwnych na fałszywe obligacje 


Od jakiegoś czasu grasował |bligacje Banku Gospodarstwa |zatrzymała oddając go w ręce 


na bruku warszawskim niezną- 


zolimskiej Nr. 57 odbywa się o ny oszust, który sprzedawał o- 


Nowy kant „na fotografa” 


Poznali go też kupcy w Gdańsku i Tczewie 


Zandlera przy ul. Chłodnej 42 w 
W-wie zgłosił się młody czło” 
wiek i przedstawiwszy doku 
menty na fotografa z zawodu 
Jerzego Herberta. (Pań 
ska 90). Podjął się dokonywać 
zdjęć ulicznych na dogodnych 
warunkach, Zandler powierzył 
muss asarat fotograficzny 


Nowy pracownik poszedł i 
więcej się nie pokazał. Przedsię 
biorca nie mógł go odnaleźć. 
Zawiadomił policję, która wszę- 
fa poszukiwania. 

Podstępnego złodzieja apara- 


Kredytowego w Krakowie. 
bligacje kosztowały po 100 zło 
tych, sprzedawane były na raty 
i miały być wylosowane dwa ra 
zy do roku. Wygrane były po 
pół miliona dwa razy i po 40.000 
zł. pięć razy do roku, 

Na obligacje sprzedawca po” 
bierał jedną ratę w sumie 20 zł. 
Oszukanych zostało wiele osób, 
bowiem, jak się potem wyjaś- 
niło, były to bezwartościowe 
druki. 

Znalazła się jednak jedna 


tów fotograficznych odnalezio- |jniewiast na Saskiej Kępie, któ- 
no w jednej z cukierń i areszto |ra się oszukać nie dała. Pozna- 


wano. 


ła się na oszustwie i sprzedawcę 


wany „oszust został zdemask.- 


e ZZ 


—— M [L c LL M A_ 


| 


Bielanach 


których korzysta ponad 3.50 
dzieci. Poza tym w okresie z 
mowym Komitet prowadzi n 
szeroką skalę. zakrojoną akci 
dożywiania dzieci i młodzież 
szkolnej, 

Po przemówieniu  dyrekto: 
Dąbrowskiego zabrał głos pa 
minister Zyndram - Kościałk« 
wski. 

Zwracając się do zebran 
dziatwy, p. Minister życzył, ab 
w atmosferze zdrowia, słońca 
wesela mile spędzała letnie w! 
wczasy, pomnaą, że kiedyś, ' 
przyszłości, spełniać będzie 
szczytne obowiazki obywatele 
i obywateli Państwa Polskiez 
swe p. Minist: 


= 
rm 


Najjaśniejszej Rzeczypospolił: 

Specjalnym autobusem sdi 
chali następnie goście na zwi” 
dzenie półkolonii nr, 3 w Babi 
cach. 

Ciekawi nas tu przede wsz 
stkim kwestia odżywiania dzie 
ci. Pytamy je o to dlatego be 
pośrednio. 

— Dobre dostajecie jedzenie 

— Bardzo dobre, proszę pa 
na, tylko za mało. 

— Jakto nie najadacie się? 

— Nie bardzo, 

Brzmi to aż nieprawdopobni 
Bo przecież najeść się na półl: 
loniach powinny dzieci do syt 
Jest to jeden z podstawowyc 
celów. Niestety, sprawdzić pro 
wdomówności dzieci pod ty: 
względem nie jesteśmy w sta 
nie, bo jedna ze starszych pań 
Komitetu w odpowiedzi na ne 
sze pytanie wzrusza tylko re 
mionami i wymownym geste: 
wskazuje nam kotły z przygo 


wang dla dzieci zupą. Trudn 
jednak bądź z widoku kotl 
bądź z widoku starszej par 


przekonać się, czy tego jedzeni 
wystarczy, aby wszyscy byli sy 
ci. ; 
Inna wreszcie rzecz na któr 
nie po raz pierwszy. zwracam 
uwagę, to tresura, Jakaś mani 
reżyserska, jaka panuje n 
wszystkich prawie półkoloniac 
letnich. Panowie wychowawce' 
(nie zawsze jak mieliśmy się m 
zność wczoraj przekonać intel 
gentni) utarli sobie w głowi” 
ze półkolonie przeznączone zo 
italy na tworzenie trup cyrk© 
wo - teatralnych i od rana d 
wieczora męczą dzieci tres” 
ra, Dziecko siedzące przy sto! 
chce już jeść, bo mu się kisz! 
przewracają, ale jakaś jejmo* 
wrzeszczy na nie wniebogłos* 
bo wszyscy jednocześnie musz 
w jednej sekundzie zacząć jeść. 
Inne dziecko ma najszczerszą © 
chotę usiaść sobie w lasku i c“ 
począć, ale znów spotyka się 
krzykiem, bo pani sobie życz 
żeby się dzieci piekły po słor 
cznym skwarze parami dooko! 
boiska i uczyły się piosenek. 

I tak jest w kółko. Tamta g 


stanowiła sobie nauczyć dzi. 
śpiewać na dwa głosy, tamt 
pan wychowawca odkrył w s 
bie naraz zdolności chereogr= 


O-|policji. W ten sposób poszuki: | zzne i morduje „Tańcem nocy 


A niestety, nie na tym pol 


wany, Okazał się nim niejaki ga cel kolonii. Dzieci muszą si 


Fajwel Stamler. 


dobrze najeść i odpocząć. Cz” 


OZ cenowo DA Naukę znajdzie się w szkole 


Dla odmiany 


za zniewolenie 
MOSKWA. W Leningradzie 


rząd skazał dwóch obywateli 


Zajcewa i Panurina na karę| 
śmierci przez rozstrzelanie za|pana kierownika zrobią na pól 


zniewolenie kilku dziewcząt. 


a błażeństwa wymyślają sam 
dzięci lepiej od starszych. 
Jesteśmy jednak głęboko prz 
konani, że panowie przedstaw 
ciele władz, którzy widzie' 
wczoraj w Babicach tę całą m: 
częcą zabawę i podziwiali „po! 
sy konferansjerskie” zastęp 


koloniach szybko porzadek i 


Podanie o ułaskawienie odrzu |dzieci będą naresz**- wiedzialy, 


cono. Wyrok wykonano 


że odpoczywają. 


"afer" GE ay r Tao Mól 


. 
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W związku z wybuchem strajku kelnerów w Paryżu większość kawiarń świeci pustkami. Mało tego, gdyż policja musi bacznie dozorować, aby nie doszła 
do zajść z strajkującymi; obok Aparat, przezwany, żelazne pluca, jedyny podobno, ktróy może uartować od śmierci przy zatmiciu. Aparat ten służy obecnie 
TYB młodemu milonerowi, któremu groziła śmierć, 


Największa sypialnia na świecie, W. tej sypialni przepędzi kilka noc 
zowanych z Osazji wystawy w xaryżu; DUK zdjęcie terenu pod Sant 


Sensacyj! 


znow wracają do swych domów, Kto wie, czy nie bęaą po.rzebowałi znów uciekać, 


y p 


y 25 tysięcy osób, które wezmą udział wspniałych zawodach gimnastycznych, zorgani- 
ander, gazie rozegraty się krwawe walki, Wiaać mieszkańców pobliskich osiedli, którzy 


które zostały skradzione młodej nauczycielce 


W Londynie w tych dniach 
odbył się ciekawy proces o 


no młodej nauczycielce. Sędzia 
wziął pod uwagę wywody po- 
szkodowanej i przyznał jej 21 


RADIO 
PONIEDZIAŁEK 12.7. 1937, 


6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”. 6.18 Gimnastyka. 6.38 Muzyka 
(płyty) 7.00 Dziennik poranny. 7.10 
Muzyka, (płyty). 12,05 Dziennik pos 
łudniowy 12.15 „Odżywienie w cza- 
sie żniw” 12.25 Orkiestry gwardii 
grają — (płyty) 12.40 Od warsztatu 
do warsztatu. 15.45 Wiadomości gos. 
darcze. 16.00 „Lipiec pogadanka 
Stanisława Sumińskiego. 16.15 Reci- 
tal fortepianowy. 16.45 Zagadkowi 
ludzie. 17.00 Koncert Okia Wi- 
leńskiej. 17.50 „Polowanie z łódki” 
— pogadanka, 18.05 Lekkie duety in- 
strumentalne. 18.50 Pogadanka aktu- 
alna. 19.00 Audycja strzelecka p. t. 
„Bajka o Strzeleckich _Orlętach”. 
1940 „Czy umiesz pływać?” —poga- 
danka sportowa. 20.00 Muzyka lek- 
ka. 21.45 „Pan Ryś” Henryka 
Rzewiskicgo z „Pamiątek „Soplicy! 
22.00 Miniatury kwartetowe. 22.3 
Muzyka kameralna (płyty!. 


Warszawa II (Mokotów) Fala 216.0: 


15.00 Ottorino  Respight" (płyty) 
14.00 Parę informacyj 1406 Koncert 
rozrywkowy (płyty) 15.00 Pogadan- 
ka aktualna. 15.10 Życie kulturalne 
stolicy, 15.15 Koncert solistów. 22.00 
Wiadomości sportowe.ż 22.05 Muzy- 


ka lekka (płyty) 23.00 „Gazeta a 
książka”. 23.15 Muzyka taneczna 
fołyty). 


funtów odszkodowania. 


odej nauczycielki z Groydon, 
poprzedziła skarga gospodarza 
domu, w którym mieszkała, pa 
na Roberta Atwooda. Gospo- 
darz oskarżył ją o ociąganie się 
z zapłaceniem komornego i żą: 
dał od niej sądownie zaległej na 
leżności w wysokości 3 fantów 
i 14 szylingów. Panna Howarth 
twierdziła, że gospodarzowi na 
leży się o wiele mniej i po dłu: 
gich targach zgodziła się zapła: 
cić mu tylko 12 szylingów. 


Ku zdumieniu sędziego pan 


Atwood zgodził się na to i 
przyjął pieniądze. Dopiero po 
kilku dniach, gdy wpłynęła 


Luksusowy statek „Bajka” o- 
djechał onegdaj wieczorem na 
przejażdżkę po Wiśle. Pasaże 
rów było dużo, orkiestra grała, 
na pokładzie było głośno i gwar 
no. Było już dość późno, pano- 
wała ciemność i statek oświetlo 
ny był lampionami. 

Nagle rozległ się przeraźliwy. 


skarga od nauczycielki, zagad-|spodarz rozgościł się u niej, o- 


Skargę panny Nelly Howarth |ka ta zostałą rozwiązana. 
dwa pocałunki, które skradzio” |ml i 


Pewnego dnia pan Atwood 
odwiedził młodą nauczycielkę, 
która byla sama w domu. Go- 


(zytafcie 


„zycie 
Kobiece” 


Cena 20 groszy 
$9 


krzyk kobiety, która wzywała 
ratunku. Puszczono reflektory i 
zattważono tonacego człowieka. 
Spuszczono, szalupę, do wody 
skoczył jeden z marynarzy i to: 
nącego wyratował. Wydobyto 
go na pokład. Młoda kobieta, 
która wzywała ratunku, rzuciła 
mu się na szyję, 


Odpalony amant skacze w nurty W 


powiadał jej o swoich przygo” 
dach, a w końcu, gdy sądził iż 
wytworzył się odpowiedni na- 
strój pocałował ją dwa razy. 
Oburzona tym do żywego 
nauczycielka, wyrwała mu się z 
objęć i kazała natychmiast opu- 
ścić pokój. Gospodarz wym- 
knął się cichaczem, ale mimo to 
sprawa ta przeistoczyła się w 
wielki skandal. W domu tym 
bowiem mieszkało jeszcze kilka 
nauczycielek, które dowiedzia 
ły się o tym wypadku i donio- 
sły o nim dyrektorce szkoły. 
Panna Howarth chcąc unik- 
nąć nieprzyjemności, zaskarży* 
ła więc gospodarza do sądu, do 
magając się od niego odszkodo 


Jak się wyjaśniło był to właś- 
ciciel tartaku w Nowo Wilejce 
Stanisław Rubin. Przyjechał on 
przed tygodniem do Warszawy. 
W jednym z biur handlowych 
drzewnych poznał pannę Nif 
$., w której się zakochał. Oneg 
daj wybrał się z nią na przejaż* 
dzkę po Wiśle statkiem _„Baj- 


$ 


wania, 

W tych dnis "EEA 
jedyna w swoim r „pra 
wa sądówa. Pan Ais *. ńrzy” 
znał się do tego, że ceios;dł na- ' 


uczycielkę, ale wypierał się, ja” 
koby siłą zdobył te pocta, 
Twierdził, że nauczycielka zgo“ 
dziła się na to. Sąd jednak nie 
wziął pod uwagę jego usprawie 
dliwienia się i skazał go na wy- 
płacenie nauczycielce od szkoda 
wania w sumie 21 funtów oraz 
na zapłacenie kosztów  sądo- 
wych. 

Nauczycielka była  niezmier* 
nie zadowolona tym wyrokiem 
ponieważ została całkowicie zre 


habilitowaną przed dyrekcją 
szkoły. 
ka”. Na pokładzie oświadczył 


się. 
Panna odpowiedziała odmow= 
nie, co tak podziałało na prze- 
mysłowca, że w tej samej chwi* 
Ji przesadził burtę i skoczył do 
rzeki. 
Po, wyratowaniu 


yra 1 tonącego 
panna zmieniła zdanie 


Str. B 


43 tys. kandydatów 


; aS x 


do szkół zawodowych 
Rolnicy łatwo znajdują pracę, a handlowcy są bezrobotni. 


Reorganizacja szkolnictwa za- 
wodowego, przeprowadzana w 
ramach ogólnej przebudowy u- 
stroju szkolnictwa w Polsce, 
spowodowała wzrost zaintere- 
sowania tą formą kształcenia 
się. Napływ kandydatów do 
szkół zawodowych staje się z 
każdym rokiem większy: jeśli 
w roku szk. 1932/33 zgłosiło się 
do szkół zawodowych wszyst- 
kich typów (oprócz ludowych 
rolniczych) ok. 28 tys. kandy- 
datów, to w r. 1935/36 liczba 
ta wzrosła do 43 tys. Napływ 
ten jest tak duży, że przekra- 
cza już pojemność istniejącego 
aparatu szkolnego i z roku na 
rok zwiększa się odsetek kan- 
dydatów nie przyjętych z po- 
wodu braku miejsc. 


W związku z tym szczegól- 
nie aktualne staje się zagadnie- 
nienie należytego pokierowania 
tą falą młodzieży, dążącej do 
zdobycia wykształcenia zawo- 
dowego, która dziś idzie w 
znacznej mierze na oślep, nie 
orientując się dobrze w stanie 
rynku pracy poszczególnych za- 
wodów. Pouczającego materia- 
łu w tej sprawie dostarczają 
świeżo ogłoszone w czas. „OŚ- 
wiata i Wychowanie” dane sta- 
tystyczne, dotyczące zatrudnie- 
nia absolwentów szkół zawo- 
dowych z r. szk. 1933/34. 


Z danych tych — które do- 
tyczą ok. 35 proc. ogółu absol- 
wenłtów tego rocznika — oka- 
zuje się, że stosunkuwo najwięk- 
sze możliwości znalezienia pra- 
cy mają absolwenci szkół rol- 
niczych, najmniejsze zaś — ab- 
solwenci szkół handlowych. W 
czerwcu r. 1936, a więc w dwa 
lata od daty ukończenia szko- 
ły ok. 90 proc, ogólnej liczby 
absolwentów szkół rolniczych 
(nie licząc tych, którzy pracy 
nie mają, lecz nie poszukują jej) 
posiadało zatrudnienie, podczas 
gdy wśród absolwentów szkół 
przemysłowych ok. 39 proc, a 
wśród absolwentów szkół han- 
dlowych—aż 45 proc. nie mia- 
ło pracy. W ciągu dwóch lat, 
dzielących datę ukończenia 
szkoły od daty przeprowadze- 
nia ankiety, przypadło prze- 
ciętnie nal absolwenta: w szkol- 
nictwie przemysłowym — 9,5 
mies. zatrudnienia i 9,4 mies. 
poszukiwania pracy, w szkol- 
nictwie handlowym — 8,1 mies. 
zatrudnienia i aż 11,5 mies. po- 
szukiwania pracy, w szkolnic- 
twie zaś rolniczym— 18,6 mies. 
zatrudnienia i tylko 2,6 mies, 
poszukiwania pracy. 

Analizując dane bardziej szcze- 


przemysłowej najgorzej przed- 
stawia się stan zatrudnienia 
absolwentów szkół drzewnych 
(49 proc. bezrobotnych), następ- 
nie idą po kolei przemysły: 0- 
dzieżowy (43 proc. bezrobót- 
nych), metalowy (41,6 proc.), 
chemiczny (37 proc.), elektrycz- 
ny (36 proc.), budowlany i ko- 
munikacyjny (34 proc.), włó- 
kienniczy (29 proc.), gospodar- 
stwo domowe i usługi osobiste 
(24,5 proc.), najlepiej jest w 
górnictwie (tylko 3,4 proc. bez- 
robotnych). W zależności od 
poziomu najniższy odsetek wy- 
kształcenia bezrobotnych wy- 
kazują szkoły stopnia licealne- 
ge, najwyższy — szkoły stop- 
nia gimnazjalnego (oczywiście, 
nie we wszystkich kierunkach 
wykszłałcenią zawodowego sto- 
sunek ten jest jednakowy), Od- 
setek bezrobotnych nie wyka- 
zuje również na ogół wielkich 
wahań w zależności od płci 
absolwentów; z wyjątkiem szkol- 
nictwa handlowego, gdzie wśród 
dziewcząt dochodzi do 51 proc., 
gdy wśród chłopców tylko do 
39,5 proc. 

Większość absolwentów po- 
siadających zatrudnienie pracu- 
je w zawodzie odpowiadającym 
kierunkowi ich wykształcenia. 
Odsetek zatrudnionych w in- 
nym zawodzie wynoosi wśród 
absolwentów szkół przemysło- 
wych - ok. 13% handlowych - 
ok. 8%, rolniczych- ok. 9%. 

Podział według charakteru 
zatrudnienia przedstawia się 
następująco: z pośród absol- 
wentów szkół przemysłowych 
ok. 86 proc. zatrudnionych pra- 
cuje jako pracownicy najemni, 
14 proc.-jako samodzielni w 
grupie handlowej - 95 proc, na- 
jemnych i ok. 5 proc. samo- 
dzielnych w grupie rolniczej - 
ok. 37 proc. najemnych, ok. 63 
proc. samodzielnych. Naogół, im 
wyższy poziom  kwalifikacyj, 
tym niższy odsetek samodziel- 
nych- w tej grupie stanowczą 
przewagę mają osoby posiada- 
jące tylko niższe wykształcenie 
zawodowe. 

Dane, dotyczące podziału 
absolwentów wydziałów prze- 
mysłowych i handlowych, po- 
siadających zatrudnienie, we- 
dług właścicieli zakładów pra- 
cy, rzucają charakterystyczne 
świalło na rolę, jaką odgrywa- 
ją na rynku pracy czynniki pu- 
bliczne: ok. 34 proc. ogólnej 
liczby absolwentów zatrudnio- 
nych pracuje w zakładach pań- 
stwowych i samorządowych. 

Pod względem wysokości za- 


gółowe, stwierdzimy, w grupie robków najlepiej syłuowani są 


Przepiękne — pełne humoru, pikanterii i dowcipu 
arcydzieło filmowe produkcji wiedeńskiej p.t. 


KAPRYS MARKIZY POMPADOUR 


Kathe V. Nagy, Leo Slezak, 
Willy Eichberger, Anton Edthofer i Ada Czechowa 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI” 


Początek o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poł. 


KINO-TEATP 


CZARY 


w Piotrkowie 


W rolach głównych: 


J-= LEKKIE I parewit WHE 


Nr 18 


WIELKI WYBÓR 
PIĘKNYCH 
TANICH 
TRWAŁYCH 
POŃCZOSZEK 


Pożary 
od pioruna 


Od uderzenia pioruna pow- 
stal pożar w zagrodzie Józefa 
Pawłowskiego, zam, we wsi 
Borowa, gm. Łękawa, od któ- 
rego spalił się dom mieszkalny 
i obora. Straty wynoszą około 
3000 zł. 


* * 
%* 


Również w czasie burzy ude- 
rzył piorun w stodołę należącą 
do Piotra Mazeranta. zam, we 
wsi Przygłów, gm. Łęczno, 
wskutek czego powstał pożar, 
od którego spaliła się stodoła 
i znajdujące się w niej narzę- 
dzia rolnicze. Straty wynoszą 
około 2000 zł. 


Kradzież 


Na szkodę Pilarczyka Józefa, 
zam. we wsi Mazur, gm. Łęka- 
wa, na szosie Kamińsk — Gro- 
cholice, niewiadomy sprawca 
skradł z wozu kilka sztuczek 
surówki, wartości 200 zł. 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości 
Sygnatura 680/37 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- 
kowie-Tryb., rewiru Il-go, Adam Kro- 
tliński, mający kancelarię w Piotrko- 
wie Tryb. ul. Aleja 3-go Maja Nr. 14 
na podstawie art. 602 k.p.c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 30 
lipca 1937 r. o godz. 9.25 w Piotrkowie 
ul. Tomickiego Nr. 25, odbędzie się 
1-sza licytacja ruchomości, na- 
leżących do Firmy „Pierwsza Parowa 
Fabryka Papy „Herkules” w Piotrkowie 
składających się z 250 rolek papy, o- 
szacowanych na łączną sumę zł 
Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna- 
czonym. 

Komornik: Adam Krotliński 


absolwenci szkół przemysło- 
wych — prawie jedna trzecia 
ogółu zatrudnionych zarabia po- 
nad 30 zł tygodniowo, w tym 
ok. 8 proc. — ponad 50 zł ty- 
godniowo. Z pośród absolwen- 
tów szkół handlowych tylko 
ok. 18 proc. zarabia powyżej 
30 zł, w tym tylko 1,5 proc.— 
powyżej 50 zł. tygodniowo. Wy- 
sokość zarobków jest na ogół 
proporcjonala do poziomu wy- 
kształcenia, jednak i wśród ab- 
solwentów szkół stopnia lice- 
cealnego jest ważny odsetek 
zarabiających poniżej 30 zł tyg., 
a kilkadziesiąt osób w tej gru- 
pie zarabia nawet mniej niż 10 
tygodniowo (l). Poziom zarob- 
ków dziewcząt jest na ogół o 
wiele niższy niż chłopców. 
Jak widać już z tego pobie 
żnego przeglądu cyfr, ogłoszo- 
nych w „Oświacie i Wychowa- 
niu”, badania statystyczne nad 
stanem zatrudnienia absolwen- 
tów szkół zawodowych dostar- 
czają wiele ciekawych i waż- 
nych spostrzeżeń i oddać mo- 
gą poważne usługi przy ustala- 
niu zasad orientacji zawodowej 
młodzieży, kształcacej się w za- 
wodach gospodarczych. 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piatrkowie 


Na fali radiowej 


Referat o akcji „Radio dla cho- 
rych — w Polsce na Wystawie 
Prasy Kotolickiej w Watykanie 


Kierownik akcji „Radio cho- 
rym” ks. kanonik Michał Rękas 
brał udział w rzymskim zjeździe 
sekretarzy Apostolstwachorych, 
gdzie wygłosił sprawozdanie o 
wynikach radiowej akcji dla 
chorych w Polsce, 

Na Wystawie Prasy Katoli- 
ckiej w Watykanie wygłoszo- 
ny został pozatym referat o 
akcji „Radio dla chorych” i 
działalności Polskiego Radia w 
dziedzinie audycyj religijnych. 
Referat ten wygłoszony przez 
księdza prałata Zakrzewskiego 
i drukowany był w Osservato- 
re Romano. 


„Za króla Stasia” 
Transmisja z Teatru na Wyspie 
w Łazienkach 


W bieżącym sezonie letnim 
zorganizowało Polskiego Ra- 
dio szereg bardzo atrakcyjnych 
audycyj radiowych, które od- 
bywają się pod gołym niebem 
przy bardzo licznym udziale 
publiczności. Do niezwykle u- 
danych impres tego rodzaju na- 
leżą koncerty i przedstawienia, 
urządzane na wyspie w Łazien- 
kach, w dawnym królewskim 
teatrze. 

Przepiękne stylowe otocze- 
nie, jakość wykonania i rodzaj 
programów sprawiają, że im- 
prezy te cieszą się niezwykłym 


'| powodzeniem u publiczności i 


radiosłuchaczy. 
Koncert pod hasłem „Za króla 
Stasia” zapowiada się; szcze- 
gólnie pięknie, obejmie bo- 
wiem utwory pochodzące z e- 
poki Stanisława Augusta, po- 
łączy zatem dawną przeszłość 
historyczną z dawną muzyką, 
ożywi w ten sposób zamierzchłe 
czasy i przeniesie je w dzisiej- 
szą rzeczywistość, 
Wykonawcami będą wybitni 
soliści, oraz Orkiestra Polskie- 
go Radia pod dyr. G. Fitelber- 
ga. Audycję tę transmituje Pol- 
skie Radio o godzinie 19.00. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


a o A, w ww 


POLAK 
wirtouz-skrzypek Święci 
triumfy w Ameryce 


Skrzypek wirtouz, Michał Wił 
komirski dał się w. ostatnich 


czasach słyszeć na estradach 
koncertowych w Chicago i w 
Nowym Jorku. Jego koncert w 
w Klimball Hall miał wielkie 
powodzenie, był sukcesem pod 
każdym względem, a nazajutrz 
prasa amerykańska zamieściła 
nadzwyczaj pochlebne recenzje 
Jeden z krytyków p. Stinson 
pisze: „Wiłkomirski jest jed- 
nym z najlepszych skrzypków 
w Chicago”, „Wotkomirski jest 
wielkim wirtuozem” podkre- 
śla p. J. Gunn. 

Wybitny ten artysta, brat e: 
uropejskiej już sławy wiolon- 
czelisty, p. Kazimierza Witko- 
mirskiego i znakomitej pianist- 
ki p. Marii Wiłkomirskiej za» 
mieszkałych w Polsce, zorgani- 
zował trio, które kóncertowało 
w ub. sezonie z nadzwyczajnym 
powodzeniem w Nowym Jorku, 
Na sezon zimowy 1937/1938 r, | 
trto p. Wiłkomirskiego. otrzy- 
mało już apgagement na 80 kon- 
certów, co wymownie dowodzi] 
popularności tego polskiego 
zespołu w Ameryce, | 


Lato w Gościeradzu 
Wspomnienia o Wyczółkowskim 


W Bydgowskim znajduje się, 
wiejska sadyba  Wyczółkow- 
skiego, Gościeradz, gdzie mi-- 
strz spędzał zwykle łato i przyj- 
mował swoich przyjaciół. Na 
wspomnieniach z wizyt w Go- 
ścieradzu u Wyczółkowskiego 
oparty jest felieton J. Kilarskie: 
go p. t. „Lato w Gościeradzu”, 
który nadany będzie dn, 13.VII 
o godz. 16.00. 


Nowy rozkład jazdy autobusów | 


ważny od dn. 15 czerwca 1937 r. do odwołania na linii | 
Łódź — Piotrków — Sulejów 


Odjazd z Łodzi do Piotrkowa: 5,40, 7,30, 9,30, 11,00, 13,00, | 


15,00, 16,00, 18,00, 20,00, 21,30; 
Odjazd z Piotrkowa do Sulejowa: 7,15, 


9,10, 11,10, 12,30, | 


14,40, 16,30 17,30, 19,40, 21,25, 22,55; | 


Przyjazd do Sulejowa: 7,45, 9,40, 11,40, 


18,00, 20,10, 21,55, 23,25; 


Odjazd z Sulejowa do Piotrkowa: 7,00, 


13,00, 15,10, 17,00 
8,00, 9,50, 11,50, 


"13,10, 15,20,17,10, 18,20, 20,30, 22,05; 


Odjazd z Piotrkowa do Łodzi: 


8,00, 9.00, 10,50, 12,40, 


14,00, 16,00, 18,00, 19,30, 21,35, 22,40; 
Przyjazd do Łodzi: 9,20, 10,25, 12,15, 14,00, 15,20, 17,25 19,20, 
20,55, 22,55, 0,20. : l 


T 


Czołowy film najnowszej produkcji Austriackiej, 


Wstrząsający dramat współczesny zrealizowany na 
tle prawdziwego zdarzenia p. t. 


ROTMISTRZ VON WERFFEN 


W rolach głównych: Rudolf Forster, Angela Sallo- 
ker, Hans Moser. 


w A A 
Początek o godz. 6 ppa w niedziele i święta o godz. 4 po poł. 


PRENUMERATA 


Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 


CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


| 
gr 


i 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14 


ł 


